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rooznl*: pćłrooznle kwartalni*: mlpsleoznl*
24 soron 12 koron b koron 2 korony
32 16 „ 8 „ 2 kor. 70 h.
36 M 1« , » . 8 „ -  „

48 m 24 „ 12 „ 4 o “ a

„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 
P p e n u m e p a t a  w y n o s i :

rooznla:
W miejso' ......................................
W Anstro-'\V ęgr. z przesyłką poczt.
W  Państwie Kemieckiem . . . .
We Włoszech, francy i, Anglii. Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h ,, z przesyłka pocztową 12 h. — 
We Lwowie w B iurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kil ńskieco ? i Plotna. ul. Karol" Lu­
dwika 9 , do nabycia po 12 h. P r e n u m e r a tę  p r z y jm  u je się  ty lk o  n a  c a ły  n ń rs ią c . 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do A dm inistracji „N. Retormy" w Krakowie. — Listów  m eiranaow anycli

m e przy jm uje  się.
S ę k o p iso .a  n a d s y ła n y c h  U ed u iicya  n ie  zatraca.

A a r e s  B e ii& ito y l i  A m l n ia t r a o y l :  „N . <1 i W W  a l. J u g io l io t i s k a  10. 
T e le fo n  B e d a k o y t  1 A d m tn l s t r a o y i  K r  41. — Nr racli. poczt. Kasy oszczed. 857.484.

NOWA
P p ^ n u m  e r a t ę  p r > z y j n a  a j ą :

z a m ie js c o w a :  A dm inistracja „Nowej Reformy" i wszystki* urzędy pocztowe; m ie ja o o -  
w ą  adm ilistracya „Nowej Reformy" — Główna tra tika w Rynku. — A geucyaJ. Kopcasa 
l A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kartińskiego. auKiennice. — Handel 
Kretschmera Rynek. — Handel J Ekiera, ul. Karmelicka 18 . — Z - m ie je o o w ą  p r e u u -  
m e r a te  1 o g ą iw z e n la  przyjmują: Biura dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. K a­
rola Lwfwika M, S. Sokołowski. — W  P r z e m y .m  Heszeies. — W J a r o s ł a w i a  L. Strassberg. 
W W te d m u  pp. Baasenstein & Vogiei (także w HamDurgi, Irankfn rc ie  nad Menom, Berlinie, 
I.ipsku. Bazylei i Wrocławiu;. — A. Oppelik R. Mosse (także w Berlinie ham burgn Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Pukes N„chf., H. Schalck, -T. Danneberg. — 

W P a r y ż u  Sociótó Mutuelie de Publicitó A. L o r e t  te , directeur, Roe Canm arun, 61.
Og ło s i e n i a  (inseraty) przyjmuje aainiuistracya. Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza droonem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — 1  _iu«- 
s i a n e  po KO h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 60 1 od w iersza — G tiosy p u b l io z n c  
po 2 kor od wiersza układ tauelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy ra i  40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Z a łą o z n lk ld o  ,,N. Refonny“ (pruspektytcyikular*e, ogłoszeniaitp.) przyjmuje 
się. za cenę 2 kor. od luO egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejsuowyoh grenum.

Należytość należj naprzód ladscła;; przeka t-m pocztowym

Dano rekruta!
Po siedmnastogodżionem posiedzeniu dziś o 

godzinie pół do czwartej rano [zba poselska 
przyjęła, w drugiem i trzeciem czytaniu nową 
ustawę wojskowa i przyznała tem rządowi dla 
armii dalszych 20.000 rekrutów. Ostatecznie 
więc rząd odniósł zwycięr wo, lecz zadowole­
nie z tego powodu zakłóci mu zapewne ostra 
krytyka administracyi wojskowej,, jaka roz­
brzmiewała ze wszystkich niemal przemówień 
posłów. Jednym z najważniejszych w niej mo­
mentów była świetna mowa posła R o t t e r a ,  
któremu przypadła w udziale rola generalnego 
mówcy z a  ustawą. Wobec krzywd, jakie zno­
sić musi Gfalicya, zwłaszcza zaś Kraków ze 
strony władzy wojskowej, nie łatwe to było 
zadanie dla posła krakowskiego, lecz wywią­
zał się z niego znakomicie, uprzytomniając rzą­
dowi wszelkie jego grzecny względem naszego 
k ra ju  i ogrom ofiary, jaką kraj ten mimo to 
składa dziś znów dla Anstryi. Oby końcowa 
apostrofa mówcy ala rządu, aby nie pracował 
„dla króla pruskiego" — skłoniła nareszcie 
sfery rząduwe do sumiennego zastanowienia 
się nad ciążacemi na nich obowiązkami wzglę­
dem Galicy i!

Przebieg pamiętnego tego posiedzenia był 
następujący

Po mowie socyalist.y E l d e r s c h a ,  którą 
podaliśmy już w numerze wczorajszym, prze­
mawiali jeszcze posłowie M o r s e y ,  B i a u k i -  
n i i B  u e g e r, poczem zabrał głos ponownie 
m inister hr. Welsersheimb.

Pragnąc w ostatniej jeszcze a decydującej 
chwili usposobić posłów życzliwie dla przedło­
żenia i rozprószyć rozmaite przytoczone przez 
nich ooawy, m inister zapew nuł, „że w nle my­
śli, podniesionych w dyskusyi, podda grunto­
wnemu rozpatrzen.u; prosi, aby tego, co mówi, 
n i e  u w a ż a n o  t y l k o  za  p i ę k n e  s ł ó w ­
k a , gdyż nie lubi przyrzekać, ale zawsze do­
trzymuje tego, co przyrzekuie".

Zapowiedział więc, że powoływanie do ćwi­
czeń wojskowych w 12 roku służby będzie za­
niechane, z pewnemi, bardzo małemi w yjątka­
mi. Powoływanie w przedostatnim roku służby 
odpadnie, w stosunku do tego, o le podwyż­
szony będzie kontyngent rekrutów. W spra­
wie dostaw, m inister jest za możliwie najdalej 
idącem uwzględnianiem p r o d u c e n t ó w  i za 
tem, aby produkta wprost u nich zakupywano. 
Tak samo będzie się minister starał uwzglę­
dnić życzenia o wczesne urlopowanie, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem rolników i synów u- 
trzym ujących rodziny. Rewizya postanowień o 
karach cielesnych nastąpi w duchu najwięk 
szego ograniczenia tych kar. Przepisy o speł 
nianiu obowiązków religijnych i pielęgnowaniu 
uczuć religijnych, będą pilnie przestrzegane.

W sprawie pojedynków minister powołuje 
się na swoje dawniejsze w tej sprawie oświad­
czenie; tak samo co do d w u l e t n i e j  s ł u ż  
by  w o j s k o w e j ,  przyczem zauważa, że w naj­
bliższej sposobności przedłoży Izbie odpowied­
nie przedstawienie tej sprawy. P ro jek t ustawy 
o ubezpieczeniu wdow i sierót jest już wypra­
cowany, Postanowienia § 33 i 34 ustawy woj­
skowej bedą rozszerzone przy reformie ustawy 
wojskowej, a aż do tego czasu m inister będzie 
się starał o jak  najdalej idące ułatwienia w

ich wykonywaniu. P rojekt ustawy o zniesieniu 
rewersów demolacyjuycb r ó w n i e ż  s i ę  p r z y  
g o t o  wu j  e. —  Aż do czasn załatwienia tej 
sprawy m inister będzie się stara ł o ogranicze­
nie dotycząi ych postanowień do najkoniecz­
niejszych wypadków. Ustawa o taksach woj­
skowych będzie poddaną rewizyi, by ulżyć u- 
boższym, a wyżej obciążyć bogatszych. Newa 
wojskowa procedura karna będze całkowicie 
oparta na zasadach jawności, kontradyktoryj 
nego postępowania, obrony i ustności. (Żywe 
oklaski). —  Tym powoływanym, którzy w ce­
lu odbycia służby wojskowej muszą odbywać 
dalszą podróż, będzie się dawało odszkodowa­
nie.

W końca m inister raz jeszcze uzasadniał 
potrzebę podwyższenia kontyngentu, przedsta­
wiając obecne przedłożenie jako m i n i m u m  
tego co jest potrzebne dla armii, poczem zaa, 
pelował do uczuć dynastycznych Izby, żądając 
aby z całem zaufaniem powierzyła armię ce­
sarzowi. „który jak prawdziwy ojciec równą 
opieką i miłością otacza wszystkie narody".

Z kolei przemawiał jeszcze poseł czeski 
F r e s s l  przeciwko ustawie, ganiąc mianowicie 
że m .nister nie oświadczył się wcale w sp ra­
wie licznych wypadków karania rezerwistów 
za zgłaszanie się czeskiem „zde“.

Następnie na wniosek posła K a t h r e m j  
zamknięto dyskusyę i wybrano mówców gene­
ralnych; za ustawą; posła R o t t e r a ,  przeciw­
ko niej M a l i k a

M ow a R o ttera .
Mówca oświadcza na wstępie, ze w zaizą- 

dzie wojskowym w Austryi, mianowicie zaś w 
Galicyi, a specyalnie w X  korpusie armii w 
Przemyślu, dzieje się dużo rzeczy wprost nie 
do zniesien ia , których dłużej tolerować nie 
można. Odnosi się to mianowicie do trak tow a­
nia żołnierzy i do „pielęgnowania" ich uczuć 
narodowych. Najlepszą ilustracyą nieludzkiego 
wprost obchodzenia się z żołnierzami i rezer­
wistami są następujące cyfry: W r. 1901 wy­
darzyło się tylko w wymienionym korpusie: 92 
samobójstw, 70 ciężkich okaleczeń, 44 wypad­
ków obłąkania, 13 wypadków niezdolności do 
służby wskutek znęcania się nad żołnierzami, 
400 dezercyj i 725 mniej lub więcej ciężkich 
wypadków kary więz’enia

Podobne cyfry znajdujemy także w r. 1902, 
z czego wynika, że w korpusie X  ma się do 
czynienia ze ściśle stosowanym systemem. — 
W r  1902 było 60 wypadków samobójstw, 70 
usiłowanych samobójstw, 26 okaleczeń wsku­
tek zuęcania s ię , 700 ludzi było więzionych, 
a 50 sądowych i dyscyplinarnych śledztw z 
powodu meldowania się słowem „jestem". — 
W Anstryi wypada jedno samobójstwo na 970 
ludzi, w Niemczech na 3600. Z tego już mo­
żna poznać, jak się trak tu je  żołnierzy.

Następnie przytoczył mówca dłuższy szereg 
przykładów, w jaki sposób obraża się naro­
dowe uczucia polskich wojskowych. I  tak, do 
polskiego rezerwisty, który na polskie zapyta­
nie na zebraniu kontrolneiu zgłosił się po pol­
sku, zawołał pewien porucznik. „ Ja  was. pol­
skie świme, potrafię jeszcze wytresować". — 
W Galicyi niema mowy o ochronie uczuć na­
rodowych. Czyż nie jes t to rzeczą oburzającą,

że jednego za zameldowanie się słowem „je­
stem" skazano na 5 miesięcy więzienia, pod­
czas gdy drugiego za zamordowanie rek ru ta  
tylko na 3 moisiące?

] pod innym względem za<hjdzi dużo nad­
użyć. Wojsko podczas ćwiczeń często jak dzi­
ka horda wpada do ogrodów. Na folwarkach 
wypędza bydło i konie ze stajni, aby uloko­
wać tam konie wojskowe. (Głosy: Słuchajcie! 
Słuchajcie! —  Poseł U d r z a l  woła: J a  to 
swego czasu potępiłem i za to zostałem zde­
gradowany). Dwom żołnierzom kazano z dre- 
wnianemi kuframi na, głowach tak  dłngo robić 
„przysiady", aż bez pi,.ytomuości upadli na 
ziemię. Gdy zaś osoba cywilna, która to wi­
działa, czyniła obecnemu przy tej operacji po­
rucznikowi z tego powodu przedstaw ienia — 
tenże odpowiedział drwiąco, że „ci dwaj ludzie 
założyli się z so b ą , kto dłużej zdoła w ytrzy­
mać". Dziwną było tylko rzeczą i niezrozu­
m iałą, iż przy rozstrzygnięciu tego zakładu 
musiał być obecnym z tyłu trzeci żołnierz... 
z trzciną w ręku. (Wesołość, gł isy: Słuchajcie!).

Bardzo znamiennym objawem je s t  także, że 
zajmowanie się przemysłem lub rolnictwem nie 
da się pogodzić z szarżą oficerską. Rzeczywi­
ście trzeba się zapytać, w którem stuleciu ży­
jemy, że to wogóle jes t możliweni? (Żywe po­
takiwania). Podatki, płacone przez osoby z tych 
zawodów, przyjm ują przecież bardzo chętnie 
oticerowie, a nawet generałowie!

Mówca żądał dalej przyznania peusyj ka­
pelmistrzom wojskowym, .poczem przemawiał 
za zrównaniem absolwentów wyższych szkół 
przemysłowych z giinnazyascatni i za przyzna­
waniem im prawa do jednorocznej służby.

Jako  zastępca miasta K rakow a, poruszył 
mówca następnie sprawę zniesienia rewersów 
demoiacyjnych. Jeżeli gdzie, to tu można za­
stosować stała austryacką piosnkę „Nur lang- 
sam yoran". (Wesołość). Od 34 la t urguje się 
tę  sprawę , a Jo dziś rząd nic zgoła w niej 
nie uczynił. Tymczasem szkody, jakie Kraków 
z powodu istniejącej obecnie ustawy rejono­
wej ponosi, są ogromne. Miasto nie może nic 
zdziałać, ani w narodowym, ani przemysłowym 
kieiunku, ponieważ zarząd wojskowy na to nie 
pozwala, podatki jednak musi płacić. To wszy­
stko zawdzięcza Kraków swej twierdzy i przed­
potopowym pojęciom o rewersach demolacyj- 
nvch. Zarząd wojskowy uciska także strasznie 
rolnictwo i przemysł.

W interesie rolnictwa domagać się musimy 
pouwyższenia dostaw płodów rolniczych do 
50°/» i zawierania układów na 6 lat. T rak to ­
wanie fabryk konserwów w Galicyi jes t po 
prostu s k a n d a l  i c z n e r a .  Konserwy bierze 
się z W iednia dla Galicyi. W P r z e m y ś l u  
w tym celu zbuuowano specjalną fabrykę, 
k tó rą jednakże musiano zamknąć. Także pa­
pier i druki sprowadza się dla wojska Galicyi 
z Wiednia!

Zarząd wojskowy pod kierownictwem daw­
nego m im srerstwa wojny był straszn i0 nędzny. 
WT jakim właściwie celu ludność anstryacka 
ma ponosić ciężary nowego kontyngentu re ­
krutów? Silne i .potężue wojsko ma rzekomo 
popierać spoKojną pracę obywateli i w danym 
wypadku jej bronić. Jeżeli jednakże żądania 
adm inistracyi wojskowej dalej tak: potęgować 
się będą, ludność tak  się wyczerpie pod wzglę

dem ekonomicznym, iż wkońcu, gdy militaryzm 
dosięgnie swego najwyższego rozwoju, nic już 
nie będzie do ochrony i obrony, (Żywe pota­
kiwania u Polaków). —  Dziś już przecie pod 
względem gospodarczym jesteśm y bliscy tego 
ostatecznego stadyum.

Mówca zakończył słowami: Żądamy wojsko­
we i ekonomicznie silnej i samodzielnie dzia­
łającej Austryi (Żywe oklaski u Polaków) w 
interesie naszej własnej narodowości i wszy­
stkich narodów, które w związku krajów au­
striack ich  mają znaleść ochronę. Równocze­
śnie jednakże zwracamy się do rządu z usilną 
prośbą, by z a c h o w y w a ł  m i a r ę  w s wy c h  
ż ą d a n i a c h ,  w s t o s u n K u  d o  s i ł y  l u ­
d n o ś c i  i nie popierał nadużyć, jakie w nie­
których miejscowościach naszego państwa pa­
niną, słowem, aby n i e  p r a c o w a ł  „p o u r 
l e  r o i  d e  P r u s s e “. (Żywe oklaski u Pola­
ków. Mówca odbiera liczne gratulacye).

Dalsze rozprawy.
Poseł M a l i k  oświadczył, że wyjaśnienia mi­

n istra uważa za niedostateczne. K rytykując 
rozmaite ujemne strony przedłożenia i armii 
wogóle, mianowicie wnoszenie do jej szeregów 
polityki (naturalnie tylko rzekomo antiniemiec- 
kiej!) wniósł szereg rezolucyj, aby w końcu 
oświadczyć, że Wszechniemcy będą głosowali 
przeciwko przedłożeniu.

Załatwiwszy się z osobistemi sprostowaniami 
i wysłuchawszy końcowej przemowy referenta, 
Izba, na wni osek posła S eitza , przystąpiła do 
imiennego głosowania nad poszczególnemi pa­
ragrafami przedłożenia. Przy § 1 odrzucono 
wniosek mniejszości, a przyjęto paragraf ten 
w brzmień.u kom isji 213 glosami przeciw 109. 
Rezolucye posła Malika również odrzucono. — 
Przeciwko nim przemawiał poseł D a s z y ń s k j i ,  
który polecał przyjęcie rezolucyi posła Schuh- 
mayera w sprawie jak najszybszego przedłoże­
nia nnwuczesnej procedury wojskowej karnej 
i zniesienia kary słupka.

I ta  rezolucya upadła.
O godzinie trzeciej Izba większością z/s gio- 

sow przyjęła ostatecznie całe przedłożenie.

Z M iednic telefonują nam:
M o w a  p o s ł a  R o t t e r a ,  wygłoszona na 

wczorajszem nocnem posiedzeniu, wywołała sen­
sację , gdyż w takiem oświetleniu nie spodzie­
wano się usłyszeć przedstawienia postulatów 
Galicyi z tej strony Izby. Podczas gdy dwaj 
inni mówcy Koła polskiego postulaty te  poprze­
dniego dnia uzasadniali rzeczowo, poseł R otter 
poparł je  przykładami, z praktyki życiowej czer- 
panerai, podając je w formie konkretnych fak­
tów. Dzięki temu, pomimo całej olbrzymiej masy 
mów, które wyprzedziły przemówienie R ottera 
i widocznie już zuażyły Izbę —  mówił po go­
dzinie 8 wieczorem — zgromadziło ono liczne 
grono słuchaczy ze wszystkich klubów Izby.

Opowiadania o naduzyrach  wojskowych w 
korpusie przemyskim i w Stanisławowie, przy­
kłady postępowania wojskowości w sprawach 
rewersów demoiacyjnych. dostaw wojskowych 
i t. p., przedstawione nadzwyczaj zajmująco, 
wywoływały co cnwilę wykrzykniki potakiwa­
nia, brawa. Od niepamiętnych czasów nie wy­
głosił n ik t tak  ostlej z ław Koła polskiego 
mowy przeciw administracyi wojskowej.

Posłowie konserw atywni (polscy) nie kryli z 
tego powodu swego niezadowolenie z mowy 
Rottera i wielu z n ich ostentacyjnie podczas 
niej wyszło z Izby •

Po mowie o d e z ^ ł j  się gromkie oklaski. — 
Posłowie z Koła polskiego i innych klnbow 
gratulowali mówcy. Pew ną wesołość wywołał 
referent ustawy w ojskow ej. poseł P  o p o w- 
s k i , gdy  również wyciągnął rękę ku R otte­
rowi z gratu lacyą

Z łozy dziennikarskiej,
(Koresp. „N. Rerormy").

W iedeń, 19 lutego.
W śród żywegc poruszenia gromadzih się 

wczoraj, przed posiedzeniem Izby poselskiej, 
korespondenci dziennikarscy. Rozeszła się po­
głoska o ustąpieniu hr. Pinińskiego i ewen­
tualnych jego następcach Wiadomość jedna i 
druga przybierała coraz większe kształty, — 
w miarę tego, przez im dłuzszy szereg luaz. 
przebiegała. — Odważniejsi z korespondentów 
składali już naw et gratulacye domniemanym 
następcom hr. L. Pinińskiego, N aturalnie był 
to manewr, mający na celu dowiedzenie się, 
ile prawdy jes t na rozsiewanych pogłoskach. 
Aie starzy parlam entarzyści ostrzelani są z 
tego rodzaju sztuczkami i zbywali je  solen- 
nemi zaprzeczeniami.

A skoro już o tę kwestyę potrąciłem, zau­
ważyć muszę, że rozróżnić tu taj naieży poję­
cie „przesilenia namiestnikowskiego" w Gaii- 
cyi od „ustąpienia hr. Pinińskiego". — Drugie 
bow.em łączy się z bliskością term inu p-zewi- 
dzianego faktu, terminu, którego określić chwi­
lowo niepodobna. Może jes t bardzo bliskim, 
może dozna odroczenia; zależeć to będzie od 
okoliczności. Natomiast „przesilenie nam iestni­
kowskie" i s t n i e j e  i przeszło w stadyum ta ­
kie, że odrobić, a tem mniej zabliźnić się nie 
da, choćby najbardziej urzędowemi zaprzecze­
niami.

Ju ż  trzeci dzień z rzędu ciągnąca się dys­
k u s ja  wojskowa nie nastręczyła dotąd ważniej­
szych momentów. W czorajsze posiedzenie o 
tyle więcej, dla nas szczególniej, posiadało 
znaczenia, że przemawiali na niem obaj rze­
cznicy Koła polskiego, ks. Pastor i dr Głąbiń- 
ski. Treść przemówienia obu jest Wam znana. 
Obie mowy były wzgięduie krótkie i zawierały 
znane postulaty Koła z zakresu wojskowości.

Pewne ożywienie wniosło wczoraj przemó­
wienie Lnegera. Burm istrz Wiednia jes t za­
wsze w swoich przemów iemach więcej ag ita­
torem , niż parlam entarzystą Może właśnie 
dlatego g romadz; zawsze bardzo liczne grono 
słuchaczy, gdy głos zabiera. W czoraj m.ał ich 
ze wszystkich mówców najwięcej. Obiecują so­
bie bowiem także ci i owi, że nie obejdzie się 
zapewnie przy tem bez większego, lub mniej­
szego skendaliku, bo Luegei me umie mówić 
spokojnie; już samo wystąpienie jego orazni 
socyalnych demoKratów, cóż dopiero, gdy on 
sam szuka zaczepki, bez której żadne przemó 
wienie iego się me obejdzie.

„Der scńoene K arl" —  przedmiot gorących 
westchnień Wiedenek, naturalnie tylko z obozu 
antisemickiego, —  jest i dzisiaj, mimc siwi-

(H, Sienkiewicza. „Quo vadis“ z ilu strac jam i Riotra 
Stachiewicza. Warszawa. Nakładem Gebethnera i Wolf­
fa. — Bronisław Gembarzewski „Wojsko polskie 1915 
do 1830“ W arszawa K onstanty Trepte. — Lucyan Ry­
del: Utwory dram atyczne Tomow 2 KrskOw 1902. Na­

kładem księgarni 1>. E. Fricdleina.'.
U tarło  się u nas bezmyślnie częstokroć po­

w tarzane zdanie, że na punkcie artystycznych 
wydawnictw pozostaliśmy aaleko w tyle poza 
ku ltu rną Europą. Byłoby dla nas przykrem 
npokarzajacem , gdyby tan być m.ało w istocie. 
Naród, jak nasz, przodujący innym w dziedzi 
nie sztuki, chlubiący się tak ogromnym zastępem 
pierwszorzędnego talentu artystów, że z naj- 
starszem i i najbogatszemi w tradycye sztuki i 
m ateryalne zasoby społeczeństwami iść może 
w zawody, nie pozostaje w tyle i na punkcie 
artystycznych publikaeyj. Gdyby nie skrępo­
wanie, wywołane politycznemi i cenzuralnemi 
warunkami, gdyhy nie nasze rnateryalLe ubó­
stwo, moglibyśmy przodować innym polską w 
tej dziedzinie produkcyą. Ale w naszych wa­
runkach, gdy artyści polscy obcym wysługi­
wać się muszą, gdy cały szereg wvbitnych na­
szych pracowników zasila francuskie i niemie­
ckie wydawnictwa, ozdobne publikacye nasze 
ukazywać się mogą tylko rzadko ■ to dzięki 
ofiarności prywatnych mecenasów sztuki. Ale 
jeżeli faktem jest, że mamy artystycznych, na 
większą skalę zakrojonych wydawnictw, nie 
wiele, to z drugiej strony me może ulegać 
wątpliwości, że to, co się ukazuje, ra tu je  ho­
nor naszej sztuki, świadczy o rozbudzonem 
poczuciu piękna i zastosowanem jes t do wy 
sokiej i coraz bardziej wznoszącej się w górę 
skali wymagań naszego ogóła.

Jednem z takich przedsięwzięć artystycznych, 
które przoduje wszystkim innym w uoiegłym 

o k u  wydawnictwom, a sztuce ilustratorskiej i 
'rm ie, która je podjęła, nie mały zaszczyt

przynosił jest wspaniałe wydanie powieści Sien­
kiewicza „f^uo vadis“ z heliograwurami P iotra 
Stachiewicza.

Dużych rozmiarów tom iu ąuarto, ujęty w 
stylową płócienną oprawę, przynosi na 20 plan­
szach, ten sam głośny cykl kartonów najwy­
kwintniejszego poi kiego ilustratora, który przed 
rokiem podziwialiśmy w naszym pałacu sztuk 
pięknych. K rytyka artystyczna wypowiedziała 
już swoj° zdanie o tych pełnych wdzięku kom- 
pozycyach, w które a rty sta  włożył cały zasób 
talentu, wzbogaconego mozolnerai na miejscu, 
w Rzymie, (zynionemi studyami

Jeżeli pośród głosów, pełnych należnego v- 
znania dla tak wybitnego dzieła, pojawiły 
się także krytyczne o niem opinie, to w ma­
łej tylko cząstce były one podyktowane szcze- 
rem piszących przekonaniem. Większość ich 
m a ła  cechę owego wiecznie krytykę naszą tra ­
piącego niezadowolenia z pracy ty ' h artystów, 
którzy, zdooywszy uznane stanowisko, poczy­
nają dla odmiany stawać się przedmiotem po­
cisków ze strony złośliwych Zoilów. W tym 
wypadku zaś krytyka obca z nawiązką na­
grodziła Stachiewiczowi surowość lub nieżyczli­
wość krytvki swojskiej. Wiedeń, gdzie kar­
tony do „Quo vadis“ były wystawione w Kuen- 
stlerhnusie, zachwycał się niemi —  kry tyka 
spaliła na cześć artysty  stosy kadzideł, zazna­
czając, że twórczość jego nietylko wspiera 
poetę, ale miejscami swojem odczuciem przed­
miotu naw et go przewyższa.

Gdyby w tej uwadze i wielu innych podo­
bnych było naw et nieco suggestyi sympaty­
cznej, to nie ulega wątpliwości, że ilustracye 
Stachiewicza, m m o zauważyć się dających tu 
i owdzie rysunkowych lub kompozyi yjuych u- 
sterek, są dziełem sztuki wytwornej, godnem 
tej miary arcydzieła, jakiem jes t romans Sien­
kiewicza. Dodać należy, że lieliograwury wy­
padły wysoce artystycznie, że ujęcie obrazu 
w jeden format wielkości nadało im cechę cią­
głości i jednolitości, że w książce zebrane il

w tekście rozrzucone, tworzą wspaniałe album. 
Równocześnie z polskiem wydaniem ilustrowa- 
nem powieści Sienkiewicza pojawiło się za gra 
nicą kilka edycyj ilustrowanych tegosamego 
utworu. W  liczbie ich żadna nie może w ytrzy­
mać porównania z po lska, a firma wydawni­
cza G ebethnera i W olfa słusznie chlubić się 
może, że oprawiła utw ór Sienkiewicza w naj- 
artystyczniejsze ramy, godne tej miary arcy­
dzieła, i spełniła zaszczytnie swój wydawni­
czy obowiązek. Nie mała część zasługi przy 
pada tu  także krakowskiej drukarni Anczyca 
za pełen smaku i gustu układ typograficzny, 
jak  niemniej czystość i staranność w odbiciu 
plansz, jakiojby jej niejeden zagraniczny za­
kład śmiało mógł pozazdrościć.

Do najpiękniejszych ozdobnych wydawnictw 
ostatniej doby zaliczyć także naieży wspaniale 
wydaną księgę p. t. „W ojsko polskie 1815 — 
1830", opracował i rysował Bronisław Gemba­
rzewski. Oprawna w szare płótno (samodział 
Kurpiowski), z odbitym na niem wizerunkiem 
żołnierza gwardzisty, oznajmia na pierwszy 
rzu t oka o swej zawartości. —  Przynosi we­
w nątrz ośrn dużych tablic kolorowanych i mnó­
stwo rysunków, rozrzuconych w tekście, za j­
mującym 192 stronice i 26 stronic spisu imien­
nego oficerów. Całość, odb 'fa  na kosztownym 
papierze, przedstawia się jako  wydawnictwo 
w całem tego słowa znaczeniu zbytkowne.

Ja k  ty tu ł wskazuje, jestto  praca na pół hi­
storyczna, na pół militarna. Wzbogaca ona 
eennemi i bardzo pożądanemi przyczynkanf 
dosyć liczny u nas poczet wydawnictw, poświę­
conych wojska polskiemu z czasów Księstwa 
Warszawskiego, i jes t bezsprzecznie pierwszą 
umiejętnie, fachowo i wyczerpująco ODracowa- 
ną monografią naszej ostatniej regularnej a r ­
mii, która tak chlubną i bohaterską odegrać 
miała rolę u schyłkn swego istnienia. Z uczu 
ciem nietajonej dumy i rzewnych wspomnień 
wracamy m yślą i p a m ię c ią  do tego pamiętnego 
w dziejach naszych porozbiorowych ok resu .—

Ta ostatnia polska, własna, ukochana armia 
nasza jest ostatnim jasnym promieniem w sza 
re) nocy porozoiorowego istnienia, ostatniem  
wspomnieniem samodzielności. Wracamy do 
niej sercem przy każdej sposobności, p ;eścimy 
oczy wizerunkami barwnych, wzorzystych jej 
mundurów, podohizną orła białego na kaskach 
ułańskich, barw anr narodowemi na lancach ka- 
w alerji, krzepimy się opisami Dohaterskich iej 
walk i wysiłków w tej wielkiej wojnie, która 
w dziejach rnilitaryzmu europejskiego jednę z 
najszczytniejszych k art sobie zdobyła. Stąd 
powodzenie tylu wydawnictw c wojsku pol- 
skiera, stąd tyle prób mnożenia publikaeyj o 
nipm, prób, jak dotąd przeważnie dorywczych 
i nieudolnycn.

Dzieło p. Gemoarzewskiego jes t p.erwszą 
wielką, wyczerpującą monografią historyczną, 
spisaną na poJstawm autentycznych dokumen­
tów i źródeł z archiwum m inisterstw a wojny. 
W ppłnym obrazie kreśl tu  autor piętnasto­
letni przebieg pracy pokojowej i rozwoju te ­
goż wojska, stara jąc  się o jak  najwydatniej 
szą jego charakterystykę, a przedewszystkiem
0 rozwiązanie pytania, czy, i w jakim  stopniu 
było ono naroduwera i czy była między niem 
a narodem owa nierozerwalna spójnia, wytwo­
rzona temisamemi celami, dążeniami i nadzie 
jami, a nadająca mn zawsze i wszędzie chara­
k ter obywatelski.

Zadanie to rozwii żuje autor ku zupełnemu 
zadowoleniu czytelnika. Przesawa mu najpierw 
przed oczy najdokładniejszy obraz organizacyi 
tego wojska w okresie od r. 1815 — J830. — 
k  więc wszystkie rodzaje broni, w szystkie iu- 
stytucye wojskowe i szkoły, szczegóły zarządu, 
dyslokacyi, umundurowania, musztry, ćwiczeń
1 t d. Z tycb obficie i mozolnie zebranych da­
nych tworzy całokształt obrazu organizacyi, 
uplastycznionego licznemi rysunkami i barw- 
nemi kartonami, oblicza dokładnie stan woj­
ska i jego liczbę, charakteryzuje ducha arm i, 
stosunek oficerów do żołnierzy i żołn.erzy do [

siebie nawzajem i z tych danych wyprowadza 
konkiuzye. że armia ta, mimo pozorów nad­
miernej błyskotliwośi i; nadanej jej przez księ­
cia Konstantego, była w całem słowa znacze­
niu wzorową, przejętą duchem obywatelskim i 
sz(zervm  patryotyzmem i przedstawiała p ier­
wiastek zdrowia i siły. który mógł się był rozwi­
nąć w przyszłości w bujny kwiat, gdyby w y­
padki nie stanęły temu na przeszkodzie.

Obok ściśle fachowego i historyczno-stary- 
stycznego maUryatu, wplótł autor w książkę 
tę  tyle barwnych obrazków, epizodów i ane­
gdotycznych opisów tyle niezm;ernie in teresu­
jących szczegółów do coarakterystyki w, ks. 
Konstantego, jego dziwactw i wybryków, oraz 
cha-akterystyki koszarowych i obozowych sto­
sunków, że ksiąŻKę tę  odczytają z szczerem 
zaciekawieniem i przyjemnością naw et ci, co 
niechętnie biorą do ręki prace poważnej hi­
storycznej treści. Ryciny kolorowe i rysunki 
wykonane ręką autora, zalecają się wykwint- 
nem artystycznem dotknięciem i dodają nie 
mało interesu tej książce, która uzupełoiając 
dotkliwy brak historycznej źródłowej monogra­
fii wojska polskiego z r. 1831, zobowiązuje do 
szczerej wdzięczności zarowno względem auto­
ra jak  wydawcy. Książka i tablice w niej za 
warte pod względem typograf.czuym zaszczyt 
przynoszą drukarni krakowskiej Anczyca w któ­
rej wytłoczone zostały.

W iunym kierunku i pod innym względem 
popisowem dziełem drukarskiej sztuki, a je ­
dnem z najoryginalniejszych i najozdobniej- 
szych wydawnictw książkowych, jak ie  wogóle 
u nas się ukazały, są ,‘ivGeżo ogłoszone przez 
księgarnię D. E. F riedleina dwa tomy „ U tw o ­
r ó w  d r a m a t y c z n y c h "  L n c y a n a  R y ­
d l a ,  —  wytłoczone z wysokim kunsztem w 
drukarni literackiej w Krakowie Zewnętrzna 
sza ta  tego wydawnictwa genezę swą zawdzię­
cza zeszłorocznej wystawie sztuki stosowanej, 
która zapoczątkowała u nas zwrot do motywów 
udowych w ornam^ntacy; i sztuce a całemu
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zny, chwytającej się jego hrody, bardzo przy­
stojnym mężczyzną. Wysokiego wzrostu, silnej 
budowy ciała, trzyma sit. prosto, po wojsko­
wemu, — żywe, duże oko zdradza energię i 
stanowczość. Daru wymowy pozazdrościć mu 
może niejeden, więcej od niego mający poli­
tycznego wykształcenia. —  Wysoki, tenorowy 
ton jego głosu o czystem brzmieniu rozchodzi 
się po całej Izbie i galeryach, wymowa w yra­
źna, język poprawny. To wszystko czyni z Lue- 
gera mówcę... za.mującego, chociaż nie w ystar­
cza jeszcze na mówcę poważnego. Lueger nie 
potrafi zachować tak tu  i m a iy :  zawsze kogoś 
osobiście zaczepi, a gdy ten odetnie się, roz­
poczyna z nim sprzeczkę w tonie ciętym, choć 
wcale nie licującym ze stanowiskiem burmi­
strza  stolicy państwa.

Burm istrz Lueger pozostał do dzisiaj wiel­
kim agitatorom z ery Badoniego, pomimo, żo 
stał się niesłychanie lojalnym, i jak  wcz„rai 
np. kruszy kopie w obronie honoru i niezale­
żności armii Z oblicza słuchaczśw, złośliwie 
uśmiechniętych, poznać łatwo, jak  daleką jest 
od nich w iara w wyskoki lojalności „Pięknego 
K arola“.

M inister Welse^sheimb przez trzeci dzień z 
rzędu pobrzękuje po Izuie szablą. Niby jest tu ­
taj zawsze, a przecież ma szczególniejszy dar 
znikania wtedy właśnie, gdy się mówcy do 
niego z najgorętszem ’ zw racają słowy. Czasem 
podchodzi bliżej mówców, i przysłuchuje się 
chwilkę, to znowu załatw ia podania. Od czasu 
do czasu sięga do głęDin biurka i wyciąga ol­
brzymi portfel, poprostu torbę skórzaną, w któ­
rej czeluściach giną „kawałki'* — zwłaszcza 
wręczone mu przez posłów.

Rozpoczął dzisiaj szereg mówców socyalny 
aem okrata Fldersch, postrach dla własnych to- 
warzyszów**, bo mówi wprawdzie zajmująco, 
ale szalenie długo. Mówił też i dzisiaj pełne 
3 godziny z wielką werwą i zapułem, ilustru­
jąc  zarzuty swoje przeciw wojskowości, głow­
nie przykładami z rządów gen. Galgotzyego w 
Przemyślu. Mów ił takż6 poseł ks. B i a n k i n i 
znany mieszkańcom Krakowa z dwukrotnego 
pobytu w tern mieście.

Zaczął w języka chorwackim —  i tu taj czuł 
się w swoim żywiole: piorunował głośno gie- 
styknow ał żywo. Ciągnie rzecz dalej w języ­
ka niemieckim. Przysłuchuje mn się liczne ko­
ło Czechów i Polaków

Po Biankinim, wobec znacznie już przerze­
dzonej Izby, zabrał głos generał W  e i s e r  s- 
h e i m b .  Mówił względnie krótko, cichym gło­
sem, dosłyszalnym tylko dla posłów k to rty  tuż 
koł< ławy rządowej się zgromadzili. — Mowę 
swoją więcej czytał z zapisków i dokumentów, 
niż wygłaszał ją  z pamięci. Słuchano go w spo­
koju, nie mogłem też zrozumieć zbytecznej 
gorliwości w iceprezydenta Kaisera, k tóry  co 
trochę dzwonił „o spokój'*. Słuchano tedy, jak 
mówię, m inistra nie bez zajęcia, ale ani razu 
nie przerwano mu głośnieiszem potakiwaniem 
lub oklaskiem. Po ukończenia mowy, parę za­
ledwie głosów odezwało się c leśmiało półgło­
sem „Brawo! Braw o!“

Zabiera głos F  r  e s s 1. Czyta coś tak  cichym 
głosem, pomimo że posiada bardzo silny organ 
głosu, iż nie słyszę ani jednej sylahy, chociaż 
tuż nad nim oiedzę w loży. Czyżby to miał 
być początek obstrukcyi, którą dzisiaj strasz^ 
w parlamencie, zapowiadając, że posiedzenie 
potrw a ewentualnie 4u godzin?!

M. K.

Korespiiflsir.ya „ M i i  M orw ".
Lwów, 19 lutego.

<Obchód 25 rocznicy puutyfikał n Leona X III. — Pro 
ram i zebranie w kościele. — Zaml s t ilum inacji. — 

Uznanie kraj. R ad ; szkolnej dla gminy m. Lwów. — 
Kłopoiy z nauczycielkami. — Dwie nowe organizacje).

Za inieyatywą i pod kierownictwem Rady miej­
skiej stolica kraju  z nadzwyczajną uroczystością 
obchodzić Dgdzie 25  rocznicę pontyfikatu Leona 
X HJ W edle ustanowionego programu, uroczystość 
odbędzie się w dniu 1 marca b. r., a rozpocznie 
się Dontyfikalnem naDożenstwem, które w katedrze 
odprawi ks, arcyb. Bilczewski Kazanie wygłosi

szeregowi młodych malarzy dała impuls do 
czerpania pomysłów artystycznych z bogatej 
skarbnicy zdobnictwa ludowego. Oryginalność 
pomysłu leży w tem. że wszystk e karty  książ­
ki p. Rydla, nie wyłączając tytułu, ozdobione 
są pełnym prostoty i wdzięku ornamentem lu­
dowym, odbitym w trzech kolorach: czerwo­
nym. zielonym i niebieskim. A rtystą, który do­
starczył tylu i tak  różnorodnych moty-wów do 
artystycznego fryzu zdobiącego karty  kbiążki 
jest p. A' Procajłow icz. Ta skromna na pozór 
dekoracya kart książki w całości stwarza pra­
wdziwe dzieło sztuki, —  ujmujące wdziękiem, 
oryginalności a nadewszystko swojskiem ludo 
w jm  charakterem  tak licującym z upodobania­
mi poety, zuajdującemi tak  widoczny wyraz w 
jego puetyckiej i dramatycznej twórczości lat 
ostatnich. — Bogactwo moty^ow, stworzonych 
przez p. Procajłowicza zdumiewa i bawi oko 
grą limj, jaskraw ością kolorytu ■ różnorodno 
Scią wzorzystego desenia zmieniającego się na 
każdej karcie ,' w inieyałach i zakończeniach 
poszczególnych utworów.

W spuminając o tej pnbhkacyi, wstrzymają 
się na razie od oceny jej treści, k tóra będzie 
przedm.otem osoDnego rozoiorn. Tu zaznaczę 
tylko, że wzmiankowane dwa tomy obejmują 
dzieła dramatyczne autora „Zaczarowanego Ko­
ła ”. a mianowicie „M atkę-*, „u ies irae“. „Z 
dobrego serca'*, „Ze sceny**, „Żeńców** i w ier­
sze t. iw , teatralne.

Te awie książki z utworami Rydla, ozdo­
bione nadto przepysznym w rysunku, kolorowo 
odbitym portretem  autora, narysowanym przez 
piof. L  Wyczółkowskiego, są pod względem 
typc graficznym ze wszech miar ciekawym d >- 
kumentem chwili, jako objaw rozbudzonego po­
czucia estetyki w na, nowszym rucha wydawm 
czym. Vivant seąuentes!

Władysław Frokesch.

ks. A lfred W róblewski T. J .  Stąd, pod wodzą mi­
strza ceremonii (radnego Riedla) wyruszy pochód, 
złożony z członków Rady miej skiej, zaproszonych 
gości, obywateli, cechów, korporacyj i stowarzyszeń 
z odznakami i sztandaram i do kościoła 0 0 .  Ber 
nardynów, gdzie odbędzie się zebranie uroczyste. 
Będzie to wznowienie zwycza.jn dawnych stuleci, 
kiedy to w całej Polsce sejmiki i zgromadzenia 
zwykły odbywać się w kościołach. W e Lwowie o- 
scatnie .akie zgromadzenie puDliczne miało miejsce 
przed 125 latami w katedrze, a przedmiotem obrad 
była rozprawa z Frankintam i o morderstwa ry- 
tnalne.

Od owego czasn po raz pierwszy będziemy mieli 
zgromadzenie publiczne w św iątyni w dniu 1 mar 
ca. Zezwolił na nie ks. arcyb. Bilczewski i prze- 
zna.czył obszerny, a w śródmieścia położony kościół 
0 0 . Bernardynów. W nętrze świątyni będzie na ten 
cel specjalnie przybranem ; dekoracyę powierzono 
dyrektorowi miejskiego nrzędu budowniczego, p. 
Hochbergerowi. N a program uroczystego zebrania 
złożą się: przemówienie prezydenta miasta, dra Ma­
łachowskiego, odczyt prof. d ra Dembińskiego, kan­
tata, którą odśpiewają członkowie Tow arzystw a mu­
zycznego i „Lotni**, oraz przemówienie ks. arcyb. 
Byczewskiego. Z obawy przed ściskiem, wstęp do 
kościoła będzie dozwolonym tylko za biletami. W ie­
czorem odbędzie się „ilum inacya” , ale nie zapomo- 
cą św iateł w oknach, jeno podobnie, jak  było w 
czasie obchodu grunwaldzkiego. jSpecyalny komitet 
przygotował stosowną ilość kartek  z portiem  Leo­
na M  i napisem „Papież robotników“ i kartk i 
te poleca do nalepiania na szybach okien, zamiast 
ustaw iania świec. Dochód z kartek (po 10 hal 
sztnka) przeznaczono na cele dobroczynności pnDli- 
cznej.

N iezw ykłego nznauia doczekała się rep rezen tacy a  
naszej gm iny ze strony  w ładz szkolnych. Rada 
szKolna k ra jow a w ystosow ała do Rady gm innej pi­
smo z w yrazam i uznan ia  za  trosk liw ą opiekę, jak ą  
ta  o sta tn ia  rozw ija  nad szkołam i m iejskiem i, a n ie ­
zależnie od tego w ystosow ała osobne pismo do m iej­
skiej R ady szkolnej okręgow ej z rów nem  uznaniem  
i aproD aią je j działalności. Św iadczy to w praw dzie 
o gurliwBzem zajęcia  się gm iny spraw am i szko ln i­
ctw a, a le  nie dowodzi [jbszcze. jakoby  te  u siłow a­
n ia  osiągnęły  jn ż  cel pożądany. S tosunki szkolne 
we Lw ow ie zaw sze jeszcze pozostaw iają w iele do 
życzenia zarów no pod względem  um ieszczenia szkół, 
ja k  i ns a ien ij personaln  nauczycielskiego. A jnż 
szczególny Kłopot stanow ią t. zw. nauczycielki m łod­
sze, k tó rych  namnożono n nas tak  wiele, iż do te j 
pory w R adzie nie zdołano ściśle obliczyć ich li­
czby. P an n y  te i pauie, m ające za soDą całe dzie­
sią tk i la i słnżby, nie mogą doczekać się u sta len ia  
sw ego bytu  i napróżno k o ła ta ją  do R ady  szkolnej 
okręgow ej, do R ady m iejskiej i do opinii Dnbli- 
cznej za  pośrednictw em  podań i dzienników . O be­
cnie, k iedy nowe propozycye kom isyi budżetow ej 
zapew niły aw ans pew nej liczbie tych „m łodszych11, 
wynikło znown nieporoznm ienie o uznanie lat s łuż­
by. R ada  Bzkolna okręgow a nie w licza im do la t 
słnżby czasn, Bpędznnego w cha rak te rze  p łatnych 
p rak ty k an tek . W  ten  eposób tra c ą  one przy  obli­
czeniu zasfng i em ery tu ry  po k ilka, a  naw ei po 
la t dziesięć służby, k tó rą  pełn iły  za dekretem . — 
P rzec iw  te j zasadzie, zastosow anej z resz tą  po r a 7 
pierw szy, „młodsze'* podniosły g łośny alarm , dow o­
dząc, 2e posady p łatnych  p rak ty k an tek  m ają  sw e 
uzasadnienie w s ta tu tach  o rgan izacy jnych  szkół 
lw ow skich, że p rzeto  la ta , spędzone na tych posa­
dach, mn*zą być w liczane do czasn słnżby. S praw a 
oprze się o R adę m iejszą.

Przybyły naszemn m iasta dwie nowe organiza- 
cye, obiedwie ruskie. Rnscy wyznawcy zasad so- 
cyalno-Jemokratyczny ch, którzy dotychczas pozosta­
wali wraz z socjalistam i polskimi w orgauizacyi 
wspólnej, obecnie wyłączyli się i zakładają osobne 
stowarzyszenie ruskie pod nazwą „W oia-1. Drng'em 
będz!e stowarzyszenie dziennikarzy ruskich, zorga­
nizowane na wzór Towarzystwa polskich dzienni­
karzy, a mające na celn zabezpieczenie m ateryal- 
nego bytn swych członKÓw. Ponieważ stow arzysze­
nie to wyszło z inieyatywy dziennikarzy muskalo- 
filskich, pracujących w „Hałyczaniuie", przeto nie 
muże liczyć na współudział kolegów z innych obo­
zów i ograniczy się zapewne nie większą liczbą, 
jak — 10 członków. U kraińcy Ignorują tę  organi- 
zaeyę całkowicie Wandy m.

„Polski terorjrzm”.
Ukraiński „Narodny kom itet1*, który przed 

tygodniem otworzył we Lwowie umyślne biuro, 
celem dochodzenia krzywd ruskich, znalazł się 
w dość trudnem położeniu: nie ma nic do ro- 
ooty! Ażeby przeto wyjść z tej kompromitują­
cej sytuacyi, zamieścił w tych dniach w „Dile“ 
piorunującą odezwę do narodn ruskiego, w k tó ­
rej stwierdza ogólniKowo, że na Rusi czerwonej 
dzieją się niesłychane w dziejach ludzkości 
gwałty i nadużycia i wzywa wszystkich, którzy 
„dowiedzą się1* o niegodziwości polskich panów, 
polskich urzędników, księży i nauczycieli, ażeby 
natychmiast donosili biuru „Narodnego komi­
te tu 1*.

Alarmujący ten manifest brzmiał tak dziecin­
nie, że naw et w sferach poważniejszych Rusi­
nów wywołał niesmak. Ażeby więc upozorować 
czemś żakowską donkiszoteryę, „Diło1* w dn.u 
następnym zamieściło rodzaj wyjaśnienia, w któ- 
rem wymienia szczegółowo owe „gwałty i nad­
użycia1*, jakich dopuszczają się Polacy w po­
wiatach wschodnich.

Zarzuty są bardzo charakterystyczne. Pierw­
szy z nich dotyczy wieców powiatowych pol­
skich, które odbywają się za inieyatywą pol­
skiego centralnego komitetu wyborczego. Ko­
mitety, zawiązywane na tych wiecach, sprowa­
dzają mazurów z Galicyi zachodniej i parcelują 
pomiędzy nicn p o l s k i e  o b s z a r y  d w o r ­
s k i e ,  a nie dopuszczają do kupna tej ziemi 
ruskich chłopów nawet w tym wypadku, gdy 
ci ostatni ofiarują wyższą cenę Kupna „Jest 
to — zdaniem „Diła“ — w y w ł a s z c z a n . e (?!) 
antochtonnej ludności ruskiej z jej odwiecznych 
dziedzin1*. Z rozmaitych relaoyj —  pisze organ 
ukraiński — trzeba wnioskować, że wspomnia­
ne komitety rozporządzają jak ieu iś  tpjemnicze- 
mi, a znacznemi kapitałami (?!), albowiem nie­
które obszary dworskie, np. w Rohatyńskiem, 
rozprzedano pomiędzy mazurów, którzy me mieli 
ani grosza; nawet p o d a tk i składał za mch ko­
rni tet“.

Po tej pierwsze) zbrodni polskiej, n a  której 
tyle chyba jes t prawdy, że istotnie w ostatnim

N O W A  R E F O R M A .
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czasie dwa, czy trzy m ajątki na Wschodzie 
zakupili polscy włościanie z zachodnich powia­
tów, — wymienia „Diło” drugi „gwałt** polski. 
Pisaliśm y już o tem, że w Galicyi wschodniej 
je s t wielki brak kościołów i księży łacińskich. 
W każdej wsi jes t parafia ruska, łacińskie zaś 
obejm ują po 10, lb  i 20 siół, a ksiądz łaciń­
ski m a do obsłużenia przynajmniej dwa razy 
tylu parafian na rozległym obszarze, co rnski 
w jednej gminie. Pozbawiony kościoła i księ­
dza, lud nasz zanika wyznamowo i narodowo. 
Więc „Diło** ze zgorszeniem woła, iż obecnie 
zwrócono ze strony polskiej „całą forsę na 
sprawę budowy kościołow, na polszczenie (?!) 
łacinników i fanatyzowanie owieczek1*... „Bu! 
duje się kościółki, gromadzą się wielkie kapi­
tały, zaprzysięga się łacinników, iżby przesta­
li (?) być Rusinami i aby mówili tylko po pol­
sku, a wreszcie planuje się zasianie całej Rusi 
szeregiem nowych polskich probostw**.

T rzecią  „zbrodnię** polską charakteryzuje 
„Diło** równie gołosłownie. Powiada krótko i 
węzłówato, ż e  „nauczycieli-Rusinów, którzy me 
chcą być ślepem narzędziem w rękach pol­
skiej hakaty, przenosi się na M azury1*. Mógłby 
ktoś prosić o dowody, więc „Diło“ spieszy z 
faktami. Oto „ d o n o s z ą  nam — powiada — 
że znaną patryotkę i tak  wybitną siłę peda­
gogiczną , jak ą  jest pani K lementyna Malicka, 
nauczycielka w Haliczu i redaktorka „Dzwin- 
k a“, m a j ą  z a m i a r  władze szkolne pod ja ­
kimkolwiek pozorem przenieść na Mazury 
„Prowadzi się także korespondeneya władz 
szkolnych w sprawie przeniesienia ze wzglę­
dów służbowych p. Jaw orskiego z Miklaszowa 
pod Lwowem na Mazury... .leszcze tylko nie 
wyszukano miejsca na zsyłkę**... „Mamy więc 
do czynienia z p r a w d z i w y m  t e r o r y -  
z m e m  z g ó r y ! “ —  kończy „D iło“.

Nie mamy zamiaru pouczać panów z „Diła“ 
o kardynalnych pojęciach tego, co nazywa się 
krzyw dą . gwałtem, a co dbałością o własną 
narodowość i wyzaanie, dbałością nietylko do­
zwoloną , ale wprost obowiązującą każdego 
członka narodu. Nie scharakteryzujem y też za­
rzutów, opartych na przypuszczeniach, cc do 
z a m i a r ó w  władz szkolnych. W yrazimy na­
tomiast uznanie organowi „Narodnego komi- 
tetu** za jego powyższy artykuł. Jeżeli bo­
wiem t a k i e  dzieją się ze strony polskiej 
„gwałty** i „krzywdy** wobec Rusinów, to ra- 
dzibyśmy, ażeby „Die Z eit“ i inni wiedeńscy 
poplecznicy ruskiego „pajdokratyzm u1* prze­
drukowały te zarzuty w całości i podały je do 
wiadomości wszystkich naszych wrogów.

(W .)

Tłusty czwartek pana Karola.
(Historya niezupełnie podobno prawdziwa ale bądź co

bądź zupełnie możliwa, przynajmnibj w Krakowie.)
W czoraj wieczorem w kawiarni K ijaka, w po­

koju zwanym „czytelnią**, siedziało grono codzien­
nych gości przy ,,swoim “ stolika i spożywało pod­
wieczorek. Całe towarzystwo, zazwyczaj bardzo we­
sołe, nudziło się tym raz. jo straszliwie, jak  gdyby 
brało udział w jakiejś ankiecie, Pan Karoi, odsu­
nąwszy na bok herbatę, zatopił się w czytania an­
gielskiego nisma ilustrowanego, chociaż po angiel­
sku nic nie umie; p. Ignacy, rozerwawszy z pnsyą 
pączek na poły, stndyowat jaką jest aadziany Kon­
fiturą. a p. Stanisław  rysował ołówkiem sznbienicę 
na stolikn. Chuda m acha, przedwcześnie przebudzo­
na z zimowego snn, poiła się wylaną na spodek 
kawą i była niejako symbolem nastroją, który ogar­
nął trójkę facetów.

— Bójcie się Boga, co za humory karawaniar- 
skie! — zawołał p. Karol. — W  górę czoła, wszak­
że dziś tłnsty  czw artek'

— Czytałeś przy śniadania „Czecha1* — zauwa­
żył z przekąsem Ignacy.

— Mój dziadek przy pierwszem wydaniu „Cze- 
cba“ zrobił taki sam dowcio —  rzekł p. Stanisław, 
rysując z flegmą wiszącą u szubienicy postać z pod­
pisem: „Kredyt na lOO°/0“ .

—  Niech będzie i na 200 od sta! — zawołał 
p Karo). Ja  nie odstąpię od trad y c ji staropolskiej 
i urządzam sobie cłnsty czwartek, co się zowie! 
Kto ma ochotę i dobrą wolę, tego zapraszam, wy­
raźnie zapraszam. Rozpoczynamy pod „palmą**, a 
skończymy... gdzie Bóg da, Cóż ty na to Ignacy?

— Nie opuszczam przyjaciela w nieszczęścia —  
odrzekł Ignacy

— Czyś ty  jest płatuy od złych dowcipów? Nie 
sądziłem, że można tak „zbaranieć**. Myślałby kto, 
żeś się ożenił — zauważył Stanisław.

— No, jazda panowie! Dowcipu, bumom, wigorn 
doda nam wdowa Cliąaot! — wołał p. Karol i szedł 
do bufetu ażeby zapłacić

Opuściwszy kaw iarnię Kijaka, wzięli się na pra­
wo, ale jnż u wylotu, nlicy św. Ja n a  zatrzymał p. 
Karol obu swych towarzyszy i w te odezwał się 
słowa (styl epieki Homera):

— W stąpimy na cnwilę do Klimka Nie należy 
pomijać nikogo, mającego konsens na wyszynk t r u n ­
ków alkcholicznych. Klimek jest mężem przyszłości, 
albowiem jtg o  wynalazkiem jeB t „regenerator pi- 
w a“. N>echaj kroczy tą  drogą dalej, a zdobędzie 
sobie wdzięczność ludzkości.

I  zniknęli n Klimka. W yszli stamtąd wkrótce i 
znown wzięli się na prawo, ażeby wstąpić do Ma- 
nrizia na znakomite nalewki. Stąd pouownie wzięli 
się na prawo i zniknęli pod egzotyczną „palmą**. 
Tam rozbili namioty na czas dtnzszy, ujęci prze- 
Jziwnemi zaletami wdowy Cliąnot. Ale przyszła 
chwila, gdy i stamtąd ruszyli biorąc się również 
na prawo i dążąc pod „obraz** tak wspaniale nie­
dawno odnowiony.

Tu uryw ają się wiadomości moje o dalszych lo­
sach p, Karola i jego dwóch towarzyszy. Oczywi­
ście w każdym razie naieży przyjąć za pewnik, że 
w oznaczonej purza opuścili gościnne piogi zakłada 
„pod obrazem11, czy jednakże poszli na prawo, czy 
na lewo, nie wiadomo.

Nici zerwanych dziejów mogę dopiero nawiązać 
od chwili, gdy na nlicy Starowiślnej zjawili się 
trzej BndryBi w stanie nadzwyczajnej wesołości, 
k tórą członkowie „E len tery i“ okreśMliby może bar­
dzo brzydidm wyrazem.

— Chodźcie do mnie „biaciow ie” — mówił p. 
Karol. — jestem wprawdzie kawDerem, a >  wina 
i konianu nie brak w moim kredensie.

— Dla dobrego przyjaciela, to i koniak baga­
te la  — odrzekł p. Ignacy, asiłnjąc z trudnością 
utrzym ać równowagę, jak  wenecka „kam panila1*.

— Ignacy nic nie znaczy — jąkał p. S tani­
sław. —  Koniak dobra rzecz na otrzeźwienie.

W szyscy trzej, dawszy stróżowi po koronie, zna­
leźli się przed drzwiami pomieszkania p. Karola, na 
trzeciem piętrze. P a t Karol otworzył drzw i i stanął 
jak  w ryty na progu. Oto w pierwszym pokojn, 
który był sypialnią i jadalnią p. Karola, siedziało 
przy stole dwóch „andrnsów 1* i zabawiało się w 
najlepsze. P oste butelki, tadzież resztki wędlin i 
ciastek świadczyły, że nieproszeni goście pam iętali
0 sobie.

— Złodzieje! — krzyknął p. Ignacy  z za ple 
ców p. Kaiola,.

— Zgadłeś tym razem Ignacy, zgadłeś! — za­
wołał Stanisław . — Trzeba tych drabów związać
1 oddać w ręce policyi.

— Hola! — odezwał się p, Karol i podchodząc 
do obydwóch złodziejów, którzy J t e l i  za stołem skon- 
fndowani na razie, zaczął mówić rozcznlonym gło­
sem: — Mili „braeiowie1*! Jesteście moimi gośćmi, 
chociaż p izy s i liście tu ta j zabronionemi drogami, a 
mianowicie...

Tn zaczął się mowea rozglądać, chcąc stwierdzić, 
którędy złodzieje weszli, ale jeden z andrnsów po­
spieszył z odpowiedzią, odezwawszy się półgłosem:

— Tyinemi drzwiami, od ganka...
— Tyinemi drzwiami od ganka — puw tórzył p.

Karol, zataczając się. — Dzisiaj jest tłnsty  czwar­
tek, pozdrawiam was tedy imieniem Bachusa i z a ­
praszam do wspólnej nczty.

— Karolu! walny z ciebie chłop, daj dzióba! —
rzekł rozczulony p. Ignacy i zaczął ślinić wądy p
Karola.

Dwaj andrusi, podejrzywając podstęp w gościn­
ności nietrzeźwego gospodarza , chcieli chyłkiem 
umknąć, ale p. Stanisław  zagrodził im drogę i się­
gając do kieszeni, w której miał klacz od bramy, 
zawołał:

— Siadać, albo strzelam!
Na tak  energiczne wezwanie andrusi usiedli przy 

stoie, poczem trzej budrysi zdj ęli paltoty i zajęli 
miejsca po obn stronach niezwykłych gości. P . Ka­
rol rozpoczął ucztę wychyleniem kieliszka koniakn 
w ręce starszego wiekiem andro ta , który powstał, 
wychylił również kieliszek, spluną) zgrabnie przez 
zęby i rzekt tylko tyle:

— Morowiec z pana!
A potem sięgnął d j kieszeni i zaczął z niej w yj­

mować i ukłudać porządnie na stole: pierścionki, 
dwa zegarki, kilka srebrnych łyżek, dwa scyzoryki 
i tym podobne drobiazgi. W ypróżniw szy kieszenie 
i skonstatowawsży z całą sumiennością, że jnż 
WBzystko zwrócił, sztnrkuął w bok swojego towa­
rzysza i szepnął'

— J a z ia  Felek!
A wtedy Felek z przepaścistych kieszeni starej 

zarzutki, wypłowiałej na kolor seeesyjno-zieiony, 
zaczął wyciągać takie przedmioty, jak  srebrny lich­
tarz, piękny sztylet w srebrnej pochwie, tytonierki, 
papierośnice z oksydowanego Brebta i rozmaite in ­
ne przedmioty.

— Teraz niech żyje gospodarz! —  zawołał pierw­
szy an irn s .

I  rozpoczęły się niezwykłe libacje, których prze­
biega nie pamięta atoli dokładnie ani p. Karol, 
ani p. Ignacy, ani p. Stanisław. Bnteiki z XX  wie­
ka zaw ierają równie dobtą „wodę zapomnienia1* 
jak  i starożytny Styks. H. Josse.

Kraków, 20 lutego.

Na gimnazyunt polskie w Cieszynie w Admi
nistracyi „Nowej Reformy1* złożyli: A ntoni W ejd ą  
z Parkosza 4  kor., Gnstaw Doborzyńsk: 3 kor., 
Nedok 2 kur. Razem dotąd 1109 koron 21 hal.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego num srn  
dołączamy arkusz  17 dodatku powieściowego p. t. 
„My i on i“ B olesław ity .

Pamiątkowe nabożeństwo żałobne. W czoraj
upłynęła czterdziesta rocznica Dohaterskiej lecz n ie ­
szczęśliwej dla oręża polskiego walki pod Miecho­
wem. Ja k  wiadomo, do dzerogów powstańczych p rzy ­
stąpiło właśnie na parę dni przedtem mnóstwo mło­
dzieży z Krakowa, synów rodzin mieszczańsKich, 
młodzieży ooy watelskiej i magnackiej i większa 
część padła z nich pod marami Miechowa, dziesią­
tkowana kolami ukrytych za domami Moskali. Za 
spokój dnsz poległych bohaterów odbyło się wczo­
raj w powstańczej kaplicy „Przytuliska** nabożeń­
stwo żałobne, na które przybył wydział „Przytn- 
liska**, weterani z r. 18 63 i liczna publiczność, 
między którą nie brakło wielu bardzo bliskich k r e ­
wnych poległych.

Upośledzenie języka polskiego. Z B ognm ina
piszą nam:

Sprawa niniejsza je s t na pozór drobna, lecz cha­
rakteryzuje dobrze „życzliwość1* wiedeńskich władz 
centralnych dla naszego języka. Jak  wiadomo, urząd 
pocztowej kasy oszczędności wydaje n nas czeki 1 
kwity odbiorą i złożenia pieniędzy częścią czysto 
niemieckie, częścią dwnjęzykowe , to jest w języku 
niemieckim i -w języku strony. Koperty jednak, 
w których się przesyła czeki do nrzędn kasy o- 
szczedności do W iednia, są wydawana tylko w ję ­
zyku niemieckim i w niemiecko-czeskim; — kopert 
niemiecko-polskich dotąd ulema.

N ie byłoby dziw oty, gdyby koperty  nii miecko- 
polsKie więcej kosztow ały, niż niem ieckie lnb n ie­
miecko-czeskie , lecz tak  nie jes t. Zniew oleni je s te ­
śmy tedy  zapytać się n rzędn pocztow ej k»sy oszczę­
dności, czy ten  brak kopert w ję zy k a  polskim  je s t 
rzeczą przypadku  czy też zasady, a w szczególno­
ści, czy i o ile język  polski je s t  pośledniejszym  od 
języka czeskiego?

Budżet miejski. W czoraj wieczorem odbyło się 
w sali prezydynm m agistratu posiedzenie komisyi 
budżetowej Rady m iasta , pod przewodnictwem I-gc 
wiceprezydenta dra Leo. Komisya po dtnżskiej dy- 
sknsyi załatw iła badżet miasta na rok 1903. Obe­
cnie bęazie on wyłożony do przejrzenia publiczno­
ści przez dwa tygodnie w prezydynm. poczem zo- 
Btanie przedłożony Radzie miasta. Badżet w jkazaje  
w dochodach kwotę 2 ,882 .922  kor., w wydatkach 
również 2 ,832 .922  koron. W  rnbryee dochodów 
mieszczą się „dochody nadzwvcz&jne“ w kwocie 
165.693 koron, w rnoryce wydatki, „nadzwyczajne 
w ydatki“ wynoszą kwotę 203 .720  koron. Gdy bu­
dżet będzie wyłożony do publicznego przejrzenia, 
będzie się można przekonać, ile gmina prelimino­
wała na każ dą pozycję i jakie i w których docho­
dach znalazła pokrycie tych wydatków.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
„Polska sztuka stosowana** odbędzie się w po­
niedziałek, 23 b. m. o godzinie 5 po południu w
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sali Kopernika (Colieginm nornm) z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie w yiziałn i 
kasy. 2) Sprawozdanie komisyi kontrolującej. 3) 
W ybory do wyaziałn i do komisyi kontrolnjącej. 
4. W nioski członków.

Członkowie, którzy nie odebiali jeszcze preminm 
za rok ubiegły (I zeszytu „Materyałów**), będą mo­
gli je odebrać, nadto na zgromadzenia można się 
będzie zapisywać na członków Towarzystwa i na­
bywać wydawnictwo.

Na zgromaezenie to uprzejmie zaprasza wydział 
zarówno członków Tow arzystwa jak  i tych w szyst­
kich, którzy się z jego działalnuścią zapoznać pra- 
Rną.

Trzy Odczyty. Staraniem „Koła filozoficznego 
u. u. J . “ odbędą się z początkiem marca b. r  trzy 
odczyty z zakresu filozofii, które niewątpliwie tak 
ze względu na osoby prelegentów, jakoteż przez 
wzgląd na obrane tematy wielkie w sferach inteli- 
gencyi naszej wzbndzą zainteresowanie.

Jako pierwszy mówić będzie we wtorek 3 marca 
poseł W ojciech D z i e d n s z y e k i  o „Historyozofii 
Mikołaja Knzańczyka1*. Dragi z kolei odczyt wy­
głosi 5 marca prof. di M aryan Z l z i e c h o w s k i  
o „kryzys we współczesnej filozofii re lig ii11. W re­
szcie 10 marca mówić będzie prof. d r Maurycy 
S t r a s z e w s k i  o „konfesjach św. Augustyna i 
ich znaczenia w dziejach nmysłowości europejskiej “ .

Odczyty odbędą się w anli nniwersyieckiej o go­
dzinie 6 wieczorem.

Z tea tru  miejskiego komunikują nam: Dzisiaj 
odbyła się generalna próba z dram atn Sehonhera 
„W ieczór SwiętojańsKi1*, w którym główne role 
grać będą panie: W ysocka, Senowska i W ójcicka, 
pp. Sosnowski, Tarasiewicz, Zelwerowicz, P rzybyło­
wicz, W alewski, i prawie cały personal męski n a ­
szego teatrn.

W Czytelni artystów  tea tru  miejskiego rozpo­
częła się wczoraj serya pogadaneh. Mówił dyr. Ko- 
taib inski „O sztuce a u t o r s k i e jW k r ó t c e  wygtosi 
tam odczyty kilkn oproszonych literatów.

Przypominamy, że ja tro  w sobotę zabawa ta ­
neczna w tutejszym  „Soko.e** dla członków, ich 
rodzin i gości wprowadzonych. Karneciki prawdzi­
wie artystycznie wykończone przez dranów-tnalarzy, 
w inny być nielada przynętą dla pań, jak  również 
piękna obszerna sala, w której mimo tinmuego na­
wet ndziałn tańczących, nie daje Bię we znaki nie­
znośny, a tak zazwyczaj niepożądany upał.

Wieczór literacki. W  najbliższą (22 b. m.) nie­
dzielę na wieczorkn artystyczno-literackim odczyt 
o Adzie Negri wygłosi p. W ilhelm Feldman. Kilka 
ntworów poetki odczyta panna Dnlębianku, artystka 
teatrn  miejsitiego.

Pobór do wojska W Krakowie. Dzisiejsza „G a­
zeta Lwowska** ogłasza urzędowe obwieszczenie o 
term inie poboru do wojska w Galicyi. Pobor z po ­
wiatu krakowskiego (z gmin wiejskich) odbędzie się 
w dniach 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 i 10 marca; — 
z miasta Krakowa zaś w dniach: 2, 3, 4, 6, 15, 
16j 17 i 18 kwietnia b. r.

Złodziej Strychowy. Na gorącym uczynku k ra­
dzieży mokrej bielizny ze strychu domu pod L. 5 
przy ulicy Szpitalnej aresztowano wczoraj w ieczo­
rem jakiegoś mężczyznę, który podał, że nazywa się 
Jacen ty  Szczurek. Aresztowany wypierał się k ra ­
dzieży, mówiąc, że mn na schodach ktoś bieliznę
podarował. Policy* jednak nie uwierzyła tem a i...
zumKnęłs Szczurka pod klncz.

Żywiec. Cały personal ogrzowalni wraa z na­
czelnikiem jego i zastępcą zamiast wieńca dla ś. p. 
Leona Cholewkiewicza złożył kwotę 53 koron na 
kościół, mający się budować w Zabiocin, u t  ręce 
p. Barańskiego, starszego inżyniera kolei w Z*wen.

Oświęcim. Kółko śpiewackie w Oświęcimia mzą- 
dza w niedzielę 22 b. m. koncert ze współadziałem 
p. Al. R ippera z Krakowa.

PiiznC. Pilzneński „Sokół** czcił uroczyście i po 
ważnie 40  rocznicę powstania styczniowego. Jego 
staraniem odprawił dnia 7 lutego miejscowy dzie­
kan w asystencji duchowieństwa świeckiego i za­
konnego nabożeństwo żałobne za spokój dnsz pole­
głych uczestników przy oświetlonym i w emblemata 
wojenne i patryotyczne przystrojonym k a ta fa lk u .—  
Z ambony przemówił gorąco znany miejscowy k a­
znodzieja, przeor 0 0 .  Karmelitów, a kiedy w koń- 
w końcn zwrócił się z korną modluwą „Ojczyznę, 
wolność racz nam wrócić P an ie11, nie było chyba 
w zapełnionej świątyni serca" i oka, Któreby się ni9 
rozrzewniło i również gorąco nie modliło.

N azajutrz odbył się wieczorek pairyotyezny. Sło­
wo wstępne wypowiedział drnb-prezes , odczyt pię­
knie a dokładnie opracowany o powstaniu z ronu 
1 8 63 /4  wygłosił druh zastępca prezesa. Nastąpiły 
produkcje miejscowej amatorskiej orkiestry i chóru, 
potem deklam&cya, a zakończył obrazek dram atyczny 
„Dziesiąty pawilon", który am atorzy z całą s ta ra n ­
nością i przejęciem się odtworzyli. — Obydwie te 
uroczystości przeniosły nas w niedawno minioną, a 
tak  pam iętną przeszłość, pokrzepiły i podniosiy d u ­
cha. Czysty dochód z wieczorka, 80 koron, przesła­
no do „Przytuliska uczestników powstania z roku 
1 8 6 3 /4 “ w Krakowie.

3r0dy. D yrek to r gim nazyum  S tanisław  L i b r e w -  
s  e  i, w ychodząc dn ia  15 b. m. wieczorem na p rze­
chadzkę, pad ł trapem . B ył on ja ż  od dłazszego cza­
sn ch o ry m , ale po b-mieBięeznym urlopie eznł się 
o ty le  na siłach, że z drągiem  półroczem objął n- 
rzędow anie. D ziś odprow aazliśm y zwłoki na dw orzec 
kolejowy, skąd przew ieziono je  do L w o w a , gdzie 
pochowane zostały  w grobie fam ilijnym . P ogrzeb  
Dył bardzo liczny. P rzed  bndynkiem  g im n az ja ln y m  
przem ówił in spek to r szkół śred n ieb , p, D worski 
w kościele profesor gim nazynm  , ks. św iB t-ln icki, a 
na aw oren kolejowym prof. K aezera, k tó ry  obecnie 
zastępu je  dyrek to ra , a Kółko śpiew ackie odśpiew ało 
a ilk a  pieśni. Z m arły, łub iany  bardzo, był rów nież 
dyrek torem  pryw atnego  sem inarynm  żeńskiego, p re ­
zesem bnrsy, członkiem R a a j szkolnej ok ręgow ej, 
prezesem  „G w iazdy” i kasyna urzędniczego.

Z dyrekcyi kolei państw. Rncn pociągów na 
sziakn Potntory Ostrów-Berezowica został u a p o w r ó t  

podjęty.

Ze ŚKiata.
Jubileusz Vrchlicky’eq0. Z P rag i d o n o sz ą :  J a ­

rosławowi Vrchliekiemu w 50 rocznicę jeg° a r '’ ' 
dzin nadesłał S i e n k i e w i c z  telegram  następu 
jącej treści: „Cześć wielkiemn poecie i patryocie
z życzeniem długich lat na sławę Czechom1*, i o 
n o p n i c k a  zaś nadesłała telegrsm  następu] ącej 
osnowy: „Hoid i cześć geniuszowi i gorący uścisk 
dłoni nigdy niezapomnianemu.”

Znowu rozwiązanie wiacu z powodu języka
polskiego! Wychodzący w Bochum w W estfalii 
„W iarus Polski” donosi Na przeszłą niedzielę po

Cylindry — Kapelusze — Klaki :— P. & 0. Habiga — Wilh. Plessa — Chrystys i Ska Piehlera 
i z Innych ces. i król. nadwornych labryk, poleca Skład Bielizny Z d z is ła w a  Zd a n o w ic za  w Krakowie, 

ul. Sławkowska L. 8. ^is-a-vis Hotelu Saskiego i Grand.
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połndniu zwołany został przez „Zjednoczenie1* wiec 
do WiemelhanBen. Zaledwie jednak przewodniczący 
wiec zagaił, zażądał dozorujący urzędnik, aby roz­
prawiano po niemiecku, poczem zaraz rozwiązał 
wiec, gdy do jego wezwania się nie zaBiósowano. 
W iecownicy spokojnie rozeszli się. Trzej żandarmi, 
dwaj policjanci i komisarz policyjny, przyBfani dla 
strzeżenia porządku, nie mieli nic do czynienia. 
Zaaziwiło wszystkich, że po wiecu przybył urzę­
dnik policyjny do lokalu restauracyjnego i wzywał 
tych, którzy byli na wiecu, aby lokal opuścili. — 
Przeciw nieprawnemu rozwiązania wiecu zostanie 
wysłane zażalenie do m inistra spraw wewnętrznych, 
który w yraźnie rozporządził, że jedynie z powoda 
używania mowy polskiej nie wolno zebrań rozwią­
zywać.

Zamach dynamitowy. Z Eesiczy na W ęgrzecn 
donoszą, że ouegdaj w nocy nieznany sprawca pod­
łożył pod okno m ieszkania starszego sędziego Beli 
d E lieyan i nabój dynamitowy. W skutek wybuchu 
mur został uszkodzony i okna zniszczone. Rodzina 
Będziego wyszła cało. Żanaarm erya je st na tropie 
syrawcy.

Sroga zemsta. Czytamy w „Rozwoju Łódzkim4*: 
Od kilku dni kursuje po mieście naszem pogłoJka 
o drastyczntm  zdarzeniu w pewnej tutejszej, lepiej 
postawionej roaziaie Pogłoska ta  komentowana jest 
tak szeroko i jest tematem tylu rozmów, że część 
w tern musi być prawdy. Pewien młody małżonek 
ze sfery inteligentnej powziął podejrzenie, że jest 
zdradzany przez swoją małżonkę z przyjacielem 
domu. Chcąc puwziąć pod tym względem wiado­
mość, ndał, że otrzymał depeszę wzywającą go do 
nagiego wyjazdu. Ponieważ jednak wiedział, że 
wiarołomna małżonka m» zwyczaj przed udaniem 
się na spoczynek wypić kieliszek wina, wsypał 
więc do stojącej pod ręką butelki wina usypiający 
proszek, licząc nie bezpodstawnie, że i przyjaciel 
również zostanie poczęstowany tem winem. Tak też 
się stało. I  kiedy późno w nocy powrócił małżonek, 
zastał czułą parę pogrążoną w głębokim śnie. —  
Zdradzony w tak haniebny sposób, sprowadził do 
mieszkania swego przyjaciela i uśpiwszy jeszcze 
mocniej gacha, pod wpływem pragnienia zemsty, 
dopuścił się strasznego czynu, mianowicie znanej 
operacyi, praktykowanej na Wschodzie. Skoro uEa 
rany tak ntraszn.e obudził się — już było po wszy- 
stkiem, nie brakowało nawet prawidłowego zupełnie 
opatrunku. W edług jednej werByi poszkodowany 
leży w szpitalu, Według drugiej, znajduje się we 
własnem mieszkania.

L ite ra tu ra  Edisona. N ajsłynniejszy z żyjących 
wynalazców mało zejmuje się belletrystyką i poe- 
zyą. Rzecz łatw a do pojęcia. Czasu mu na to nie 
starczy Lecz gdy jego żona zwróci mu uwagę na 
jakie dzieło, przeczyta je, jak to mówią, od deski 
do d«ski. I  tak  pewnego dnia łamał sobie Edison 
głowę, chcąc rozwiązać pewne zawikłanie chemiczne. 
Zdenerwowany chodził po obiedzie po salonie nie 
pijąc kawy z czołem zmarBzczonem i ustami zacię- 
temi. W idząc t o , jego żona zapragnęła sprowadzić 
myśl Edisona na inne tory. Zapytała go nagle: „czy 
czytałeś „Monte - C hrista44? — Nie —  odparł E d i­
son — czy to ciekowe dzieło? — „B ardzo14 — od­
parła pani Edison. — Natycbmlast Edison poszedł 
do biblioteki, wziął słynny romans Dumasa i czytał 
go do dnia białego. Gdy skończył „Monte C hrista44, 
ndał się wprost do pracowni, bo równocześnie z czy­
taniem powieści bumaBa rozwiązał i dręczący go 
problem chemiczny.

Zmarli. D zisiaj zm arł w K rakow ie M aryan Wy- 
rw iń sk i, p ro feso r g im nazyum  polskiego w  C ieszynie, 
p rzeżyw szy  la t  32. — P o g rzeb  nabędzie się w n ie ­
dzielę, o godzin ie  4  po południa, z  dom u- przedpo- 
grzebow ego na cm en tarzu

Odznaczenie. Cesarz nadar starszem u radcy rachun­
kowemu przy dyrekoyi skarbu we Lwowie. T»deusowi 
Żebrowskiemu, z okazyi przeniesienia go w stały stan 
spoczynku, ty tu ł dyrektora rachunkow ego.

Konkursy. Celem oDgadzenia posady prze * śmierć ś. p. 
d ra  Ludwii a Midowioza posady notaryusza w Rzeszo­
wie ewensualnie innej w drodze przeniesienia opróżnić 
się m ającej posady notaryalnej, rozpisuje się konkurs 
z tem, że podania kompetencyjno należycie udokum en­
towane, we właściwej urodzi do dn a 21 marca 1903 r. 
włącznie do Izby notaryalnej w Tarnowie wnosić na­
leży.

Dyrekcys Akademii rolniczej w Dublanach rozpisała 
kont nr na  posadę profesora inzym eryi wiejskiej z ro­
czną płacą 2 b00  K i dodatkiem : .ktywalnym 480 K. 
Podania do 30 kw ietn ia  b. r.

Nędza ociemniałego. Aaam Rusin, z -zawodu 
kelner, skaleczony przed kilku laty w oko, mimo 
pomocy lekarskiej i wyjęcia zapobiegawczego j e ­
dnego oka, ociemniał teraz zupełnie i znajduje się 
bez żadnych środków do życia. Biedak mieszka 
przy ulicy Starowiślnej 1. 26, I  piętro, i błaga o 
pomoc.

Repertoar T eatru  miejskiego.
W sobotę 21 lutego: „Wieczór świętojański44 (Sonn 

wendtag), dramat w 5 sktach Schoncherra.
W niedzielę 22 lntego po południa: „Grube ryby14, 

wieczór: „Wieczór świętojański14.

Z kalendarze. W  sobotę 21 lutego: A ndrzeja Boboli i 
Eleonory; *w nie ielę 22  lntego: K at. św. Pi tra  w 
A nt., y ponieaziałek 33 lutegc Piotra Dam. i Ploren-
togO.

Wschód słońce 21 lutego o godzinie 6 m inut 45: 
zachód o godrinie 5 minut 03. dłngość dnia godzin 10 
minut 18.

Z krakowskiego obserwałoryum. Imia 10-go lutego 
pocnmurnie; term om etr doszedł od -j- 0 3 do -+- 4 7 O. 

Baremeti powoli opadał,
Dn!a 20 lntego o godzinie 7 stan  barom etru 752 2 

mm., term om etru 1'0 C  
W iatr zachodn1'

fe ib r y e ls k i  ( A r s y s i to f o r y ,  k r o k o w i  sp rze­
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A astry i 
fab ry k  D e v r  t i i  z mechaniką, ang ie lsk i 

po 5 0 0 . w iedeńską po 3 0 0  f lr .

Wiadomości a a n lo ie ,  l i t e m t i e  i artystyczne.
— „Wiadomości społeczno-ekonomiczne14. Pod

powyższym cytałem zaczęło wychodzić w Krakowie 
pod redakcyą p. Teofila Rozmarynowicza nowe cza­
sopismo miesięczne, którb postawiło sobie za pro­
gram szerzyć w szerokich warstwach inteligentne- 
gu ogółu wiadomości z dziedziny ekonomii społe­
cznej, za pomocą rozpraw teoretycznych prac z 
zaaresu socyologii, wychowania techniki aseku­
racyjnej i starystyKi. — P ierw tzy zeszyt za sty­
czeń b. r. przynosi następujące artykuły „Ideał

społeczny11, przez T  Rozmarynowicza, „Poglądy bo- 
eyologiezne44 Adolfa Coste’a przez L. Kulczyckiego, 
„Kilka słów o stanowiska społecznem lekarzy w 
A ustry i44 przez J . 1. Odrowąża. Dział rozbiorów 1 
sprawozdań z bieżących publikacyj, oraz kronikę 
z różnemi zapiskami haudlowoekonomioznami. Jak  
z powyższego układu treści widać, re dakeya nowe­
go miesięcznika ma zamiar położyć przeważny n a­
cisk na teoryę zjawisk ekonomicznych, budowaną 
na podstawie matematycznych wzorów i przedsta­
wień. W idać to z artykm u wstępnego, trzymanego 
w ramach suchego matematycznego wywodu. Nie 
sądzimy, aby taka metoda odpowiadała założenia 
popularyzowania wiedzy ekonomicznej w szerokich 
sferach czytelników. Roczna prenum erata nowego 
miesięcznika wynosi 12 koron.

—  „Tygodnik ilustrowany w dwóch ostatnich 
num erach (6 i 7) przynosi treść urozmaiconą i a- 
ak tua lną , świadczącą o zapobiegliwości redakcyi 
w staraniu o utrzym anie tej najpierwszej naszej 
ilustraeyi na wyżynie wzmożonych dzisiejszych w y­
magań. Ozdobą numeru je s t wielka, kolorowa repro- 
dukeya pięknego obrazu W . Paw liszaka „Bitwa 
pod Raszynem44, dołączona jako jedna z kwartalnych 
premij, jakie „Tygodnik'4 stale przynosi swoim pre 
numeratorom. W  związku z tem |preuium  jest a r ­
tykuł Al. Rembowskiego „Polacy ozdobieni Legią 
honorową44 oraz piękny wiersz Or-Ota „Książę Józef 
poa Raszynem 41. Stanisław Witkiewicz ciętem i bar- 
wnem piórem kreśli sylwetkę znanego kollekcyoni- 
sty krakowskiego prof. Siedleckiego, a malarz Ry 
szklewicz kreśli studynm „Nasze zwierzęta i ptaki 
w podaniach44, ilustrując je  ładnemi rysunkam i. — 
Ostatni numer przynosi szereg reprodukeyj premio­
wanych zdjęć amatorskich z pierwszej wystawy kon­
kursowej Towarzystwa fotograficznego. Obfitej za­
wartości obu tych ostatnich numerów dopełnia aktu­
alna kronika powszechna ilu strow ana, uwzględnia­
jąca troskliwie objawy życia krakowskiego i lwow­
skiego oraz dalsze ciągi powieści Reymonta „Chło­
p i14 i Żeromskiego „Popioły14.

— „IIU8iracya Polska44 przynosi w 7-mym nu­
merze śmiało napisany artykuł p. t.: „O  z a m e k  
k r ó l e w s k i  n a  W a w e l u 44, w którym poddaje 
surowej krytyce stanowisko byłego ministra wojny, 
Kriegbammera w sprawie ewakuacyi W awelu i 
przypomina cały przeDieg ciągnących się od 26 la t 
zabiegów kraju, czynionych w eelu uzyskania tego, 
co dawno słowem monarszem było przesądzone. — 
Po za tym artykułem  pozostała treść zeszyta po­
święconą jest... karnawałowi, a prawdziwą jej ozdo­
bą są nieznane rysunki humorystyczne A rtura G rott­
gera z dowcipnym tekstem wielkiego artysty, illn- 
strojące „Przygody Mani i Paulinki w W iedaiu11. 
S tarannie traktow ana rubryka te a tiu  przynosi za­
kończenie sprawozdań o występach Modrzejewskiej 
przez p. Zapolską Krytykę literacką reprezentuje 
studynm p. L. Szczepańskiego o „W yzwoleniu44 
W yspiańskiego, dział powieściowy ma przedstawiciela 
w p. A. Gruszeckim, który drukuje w „Ilustraey i44 
swego, zabronionego w Łodzi, „Praskiego huzara44.

— „Teka44 konserw atorów  Galicyi zacho­
dniej. Na ostatniem posiedzeniu uchwaliło grono 
konserwatorów rozpocząć druk I I  go tomu „T eki44, 
która obejmie następujące prace: 1) Inwentaryza- 
cya zaoytków sztuki powiatu krakowskiego i ewen­
tualnie jeszcze jednego powiatu zachodnio-galicyj- 
skiego przez kons. Tomkowicza. 2) Katalog Mu­
zeum dyecezyalnego w Tarnowie przez kor. Lepsze­
go 3) Sprawozdania z czynności grona i obraz 
czynności konserwatorskich, a między temi osta- 
tniemi obszerniejsze ilustrowane referaty o reśta- 
uracyi krużganków Dominikańskich w Krakowie, o 
restanracyi murów miejskich w Dobczycach, o re- 
stauracyach dokonanych w klasztorze Cystersów w 
Mogile , i t. d.

— Żeleński W Petersburgu. Ilustrow any do­
datek do gazety „Nowoje W rem ia44 zamieszcza w 
ostatnim numerze po rtre t dyr. Żeleńskiego z powo­
du jego kompozytorskiego koncertu, na którym mu­
zyk nasz dyrygować będzie orkierstrą cesarskiej 
opery
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ryczne łożysko, przez pola, chałupy wiejskie i o- 
grody, a pud Otałężą wpływa napuwrót do swojego 
koryta, dwoma otworami w wale, specyaluie na ten 
cel urządzonemi. Po przekopaniu tych otworów, wo­
da opadła zaraz o jeden m itr. W ynurzyły się też 
z fali wiślanej bliżej położone siedziby chłopnkie, 
tak, że niektóre są jeszcze pokryte wodą do poło 
wy ścian, w innych widać już okna, a wyżej po­
łożonych progi drzwi. Mieszkańcy, wygłodzeni, po­
czynają złazić ze strychów na lód, który obecnie 
Btamwi naturalny most na głęoinie często kilku­
metrowej. W idać jednak jeszcze niewielu ludzi, bo 
woda w pobliżu niektórych domów nie zamarznięta, 
Opowiadają, że wytopiły się im wszystkie sannie 
i znaczna część bydła; zniszczała w wodzie wszel­
ka żywność, a kominy i piece rozmokły się i roz­
padły. Sprawozdań z dalszych, niżej położonych 
miejscowości, jeszcze nie ma, bo do nich dotych­
czas nie było jeszcze dostępa.

Ostatnie wiadomości.
—  W  s p r a w i e  n o m i n a c y i  nowego naczel­

nego prezydenta dla W. Ks. Poznańskiego donoszą 
z Berlina do „W . Allg. Zeitung14, że sprawa ta  
nastręcza wielkie trudności, bo upatrzony przez 
rząd kandydat nie chce posady przyjąć Podbielsky 
nie wchodzi ja ż  w rachnoę. Na pierwszy plan wy­
suwają się Manteuffel i hr Posadowsky W  kołach 
urzędowych zachowują bardzo ścisłe milczenie co 
do kandydatów.

— Z p ó ł w y s p u  B a ł k a ń s k i e g o  donoszą 
dziś depesze, że sobranie bułgarskie po 2-dniowej 
dyskusyi nebwaliło znaczną większością wyrazić 
zaufanie za k r o k i  r z ą d n  w o b e c  k o m i t e ­
t ó w  m a c e d o ń s k i c h .

Dział ekonomiczny.
Nowa rosyjska ta ry fa  cłowa. staraniem  anstrya- 

ckich Izb handlowych wyszło dokładne niemieckie 
tłómaczenie nowej rosyjskiej tary ły  cłowej. Doty­
czącą publikacyę mogą interesowani przejrzeć w »e- 
kretaryacie Izby handlowej w Krakowie.

Kontyngent cukrowy w Rosyi. Ministerstwo 
skarbu przedłożyło Radzie państwa projekt ustaw y, 
mający ns celu uregulowanie produkcyi cukru w 
Rosyi, w utosunLu odpowiadającym zapotrzebowaniu 
targów wewnętrznych. W tym celu proponuje, by 
komitet m inisterstw a rok rocznie ustalał potrzebną 
prodnkcyę na pewien okres, według zapotrzebowa 
nia wewnętrznego.

Budapeszt, 20-go lutego. Pszenica ua kwiecień 7 50 
do 7 51. Pszenica na październik 7'52 do 7 52. Zyto 
ua kwiecień 6'60 do 6'61 Owies na kwiecień 6 08 do 
610. Kukurydza na inaj 6 06 do 6 07. Kuanrydza na 
czerwiec 612  do 613. Rzepak na sierpień 11.95 do 
12-05

Chęć ktipuu mierna, oferty słabe, usposobienie słabe; 
pogoda piękua.

W ylew y.
Dąbrowa, 10 lutego.

Klęska okropna. Nędza, głod — teraz, a i na 
wiosnę smutne widoki. Jeżeli lody sta ją  same, bę­
dzie pół biedy; jeżeli nagła powstanie odwilż, to 
i nowa powódź, olbrzymia, a z nią i nowa i ol­
brzymia klęska.

W edle obliczeń katastrofą obecnie dotkniętych 
zostało 11 wsi; 7U55 hektarów zalanych, głównie 
ziemi chłopskiej. Szkody olbrzymie. Nie licząc tych 
szkód, a zebrawszy tylko to, co potrzeba na wyży­
wienie ludności i na zaknpno zbuża na zasiew, bę­
dziemy mieli sumę co najmniej 600 .OOo koron.

Rada powiatowa dąbrowska zawiązała obozerny 
kom itet ratunkowy. J e g i rzeczą będzie starać się 
o pomoc chwilową. Energicznej i s t a łe j  dostarczyć 
powinien rząd, bo jego to rzecz przewidzieć taką 
rzecz, jak  zator. Gdyby w graduiu iząd był się 
wziął do rozbicia zatoru pod Glinami, można to 
oyło zrobić bez wszelkiego wysiłku. Teraz trzeba 
olbrzymiego nakładu pracy i widzimy, jak teraz 
w powiecie naszym męczyć się mnsi radca Ingar­
den. A kcja ratunkowa skierowaną będzie na roz­
bicie zatorów w Glinach i w Szczucinie Sprowa­
dzono 250 klg, dynamitu, którym pod kierunkiem 
iuż Regieca ma sie rozpocząć w Szczucinie rozbi­
janie lodów

Sytuacya obecna je»t taka ' W isła ma prowizo­

K ronika lwowska.
LW ÓW , 20 lutego.

Z lwowskiej Rady miejsKiej. Na wczorajszem 
posiedzeniu uchwalono przesłać papieżowi adres hoł­
downiczy i założyć na posiadłościach miejskich w 
obrębie m. Lwowa lub najbliższego otoczenia kolo­
nię tanich mieszkań robotniczych pod nazwą: „ Wola 
Leona X II I44. Z funduszów miejskich ma być w sta­
wioną w budżet na r. 1903 kwota 10.000 aoron 
na ten cel.

Wpływ wodociągów lwowskich na śm iertel­
ność W6 Lwowie Z artykułu dra Ignacego Ro 
snera w „Przeglądzie hygienicziiym44 dowiadujemy 
się, że przed oddaniem do użytku wodociągów do- 
brostańskich śmiertelność we Lwowie wynosiła 27 
osób na 1000 rocznie. Po oddaniu zaś wodociągów 
do użytku wynosiła w 1901 r, 25 osób na tysiąc, 
a w 1902 r. 23 osób na tysiąc. — Ponieważ zaś 
Lwów posiada ] 65.000 stałych mieszkańców, prze­
to 1 na 1000 wynosi 165 osób; a ponieważ wo­
dociągi lwowskie zmniejszyły w ubiegłym ro k i o 
cztery na tysiąc śmiertelność we Lwowie, przeto 
dzięki im nmarło w zeszłym rokn we Lwowie 
4 X  J 65 «=  660 osób mniej, niżby nmarło, gdyby 
nie było wodociągów we Lwowie. Je s t nadzieja, że 
jeszcze bardziej zmniejszać się Dędzie śm iertelność 
w miarę, jak wodociągi będą zaprowadzone po 
wszystkich oddalonych przedmieściach.

Proces 0 obrazę wojskowości. Ponowna roz­
prawa przeciw drowi Markowi, Ferensowi, redakto­
rowi Rewakowiczowi i Łacykowi, rozpisana wskn- 
tbk zniesienia wyrokn uwalniającego przez najwyz 
szy trybnnał, odoędzie się dnia 3 marca. R ozpra­
wie przewodniczyć będzie wiceprezydent Sądu Przy 
łaski.

Befiefis dyr Czelańskiugu. Duia 1 marca o d ­
będzie się w Filharmunii koncert benefisowy kapel­
mistrza p. Ludwika Czelań&kiego.

R epertoar tea tru  lwowskiego.
W  sobotę: „Mignon11 Thomasa.
W niedzielę po południu: „H alka14; wieczorem „Mie­

szczanie14 Gorkiego,

(Telefonem 20 lutego).

LWÓW. Minister oświaty zatwierdził uchwałę 
kolegów profesorów uniw lwowskiego, dopuszcza ją 
cą prof. gimn. dra Gustawa Gersona B l a t t a ,  na 
docenta dla porówiaaczej gram atyki indo-europej 
skich języków na wvdzia le filozoficznym uniwersy 
tętn  we Lwowie i uchwały grona profesorów poli­
techniki lwowskiej, dopuszczającą profesora sksde 
mii handlowej we Lwowie i docenta prywatnego 
w uniwersytecie lwowskim dra Eugeniusza R o  
m e r a  na docenta dla meteorologii w politechni ce 
lwowskiej.

Teltii-af^zim i telefoiicne  
wiadomości „N. Reformy11

z dnia 20 lutego,
Lwów „Gazeta Lwowska44 ogłasza: Dyrek­

c ja  poczt przeniosła asystenta pocztowego Ma­
ksymiliana Cramera z Ł ańcuta do Krakowa.

Wiedeń. Z okazyi zakończenia rokowań ugo­
dowych otrzymali odznaczenia różni wyżsi u- 
rzędnicy w ministerstw ach spraw zagranicznych, 
wewnętrznych, skarbu, handlu i oświaty. Z Po­
laków szef sekcyi w m inisterstw ie skarbu, 
Aaolf Jorkasch-Koch, otrzymał wielki krzvż 
orderu Franciszka Józefa.

Z R apy państwa.
Wiedeń, Na dzisiejszem nucnem posiedzeniu 

Izby poselskiej załatwiono — jak  wiadomo — 
ustawę o kontyngencie rekruta. Po uchwalaniu 
ustawy w drugiem czytaniu sprawozdawca P o- 
p o w s k i zgłosił wniosek o natychmiastowe 
przedsięwzięcie trzeciego czytania w drodze 
nagłej.

W sprawie tej zabrał głos socjalista  E l  
d e r s c h i wystąpił przeciw temu, aby o tak 
późnej godzinie miano rozstrzygać tak ważną 
kwestyę; nie pojmuje, dla |akiego powodu u- 
stawa wojskowa musi być do r»na załatwioną. 
Antisemici wołają: Musi być! protesty u so- 
cyalistów). Przychodzi do żywego starcia po­
między S t r o b a c h e m  a S e i t z e m .  W gło­
sowaniu uznano nagłość większością J/3 gło­
sów. Następnie u c h w a l o n o  b e z  d y s k u s y i  
u s t a w ę  w o j s k o w ą  w t r z e i  i e u  c z y ­
t a n i u .

Na ławach Wszechniemców okrzyki: „Habt 
Acht! Gewahr heraus!44

Izba dokonała następnie uzupełniającego wy­
boru do komisyi prasowej.

S t e i n  w zapytaniu do prezydenta zwraca 
uw agę, że na galeryi i w koloarach kręcą się 
podejrzane osoby. Pewnej pani skradziono na­
wet portmonetkę.

Prezydent odpowiada, że da polecenie służbie, 
by zw racała uwagę na publiczność, k tó ra wcho­
dzi na galeryę,

Na tem o gocu nie 3 rano posiedzenie za­
mknięto. Następne posiedzenie 27 lntego z po­
rządkiem dziennym: I. Pierwsze czytanie bud­
żetu. II. Ustawy ugodowe.

Wiedeń. Izba poselska przyjęła przedłożenie 
wojskowe 217 głosami przeciwko 108, a więc 
jednym głosem ponad potrzebne dwie trzecie. 
Za przedłożeniem głosowali: P o l a c y ,  s t r o n  
n i c t w a  l e w i c y  n i e m i e c k i e j ,  c h r z e ­
ś c i j a ń s k o  - s o c j a l n e  s t r o n  n i c t w o ,  
c e n t r u m  k a t o l i c k i e  i s z l a c h t a  f e u ­
d a l n a .  — przeciwko C z e s i ,  W s z e c h -  
n i e m c y ,  W ł o s i ,  R u s i n i  i s o c y a l n i  
d e m o k r a c i .  Słowianie południowi wstrzy­
mali się od głosowania.

Wiedeń. Na dzisiejszem nocnem posiedzenia izby 
poselskiej po uchwalenia w drągiem czytania nsta 
wy wojskowej, zabrał głos w dyskusyi nad zgło- 
szonemi do ustaw y tej rezolucjam i poseł D a s z y ń ­
s k i  i podniósł:

Rząd odniósł tn przed kilkoma minutami polity 
czne zwycięstwo. W szjotkie stronnictw a narodowe 
po prawej stronie Izby nie ta ją  się wcale, ze po­
lityczne motywa skłoniły icb do głosowania za u- 
staw ą wojskową. Militaryzm w A nstryi nie jest 
militaryzmem nowoczesnym i w żadnej gałęzi n o ­
woczesnej adm inistracyi nie ma tyle tajnych po­
stanowień, jak  w centralnej organizacyi zarząd a 
wojskowego. Mówca zwraca się przeciw pojęciu od­
rębnego honoru dla armii, Je s t nieprawdą, jakoky 
istniała dwojaka honorowość, nieprawdą, jakoby n- 
czciwy i prawdziwy obywatel nie miał tyle hono­
ru, co młody gogo w unifoimie.

Mówca przytacza potem przypadek Mattachlcha- 
Keglevicba , który padł ofiarą wojskowego morda 
sprawiedliwuści. Gdy jnż kilkt la t przebywał 
w w ięzieniu, zdegradowany i wypędzony z armii, 
zgłosił się z doniesieniem przeciw ks Filipowi Ko 
burg-Gutha i przed 3 oficerami zeznał, że ks. Fi 
lip dopuścił się niehonorowych i brudnych występ­
ków w cela prześladowania swej Zony.

G n i e w o s z :  Ks Filip jest człowiekiem honoru; 
był moim kolegą.

D a s z y ń s k i :  Naturalnie, jeżeli był pańskim ko 
legą (wesołość), W spisanym protokóle cytowane są 
słowa adwokata wiedeńskiego dr Nenily, który po­
wiedział: J a  sam myśiałem z początku, że to tylko 
animozys ze strony ks. Filipa; teraz jednali widzę, 
że książę je st zbrodniarzem. Ks. Filip w idząc, iż 
żona jego podoba się bar. Rirschowi, radził jej raz 
aby wobec bar H irscha zacbuwywala się grze, znie 
i po obiedzie, gdy H irsch Dędzie syty i w do­
brym hnmorze, poprosiła go o pieniądze (P ro testy ; 
n socyalistów. Słuchajcie!)

Nie podnoszę tn tego w chęci azkrlowania ko­
goś, ale aDy udowodnić, że moja in terw encja była 
skuteczna, i wykazać przez uchylenie rąbka pra 
wdy, że przyczyniłem się do rehabilitacyi Matrla- 
chicha, którego min, Welsershoimb uwolnił i uła­
skawił.

Mówca afaknje następnie stronnictwa, które gło­
sowały za przedłożeniem wojskowem. Z uznaniem 
podnosi mowę pos. R ottera i zaznaczą, że po raz 
pierwszy od członka Koła polskiego usłyszano tn 
męBkie słowa o nadużyciach w zarządzie wojsko­
wym. Uderza na antysemitów, którzy głosowali zs 
ustawą dlatego, a b y — jak powiedział di Lneger — 
W ęgrzy się złościli. Mowa Lnegera gotowa zwię­
kszyć jeszcze szowinizm na W ęgrzech. Mówca pod 
nosi, że Koło polskie głusowało za nstawą, aby 
okazać niezależność od P r a s . Niemcy z innego po­
woda; jedno stronnictwo ładziło drugie, aby tylko 
przypodobać się cesarzowi. Mówca domaga się w 
Lońcn, aby posłowie okazali się nie tchórzami, lecz 
mężami i głosowali za zgłoszonemi rezolncyami.

Beiiiislanne rokowania.
Wiedeń. Prezydent gabinetu dr Koerber od­

był dziś długą konferencyę z drem Pacakietn. 
Celem jej było pozyskanie Młodoczechów dla 
przedłożeń ugodowych. Stanęło na tem, że pod­
czas wakacyj zapustnych Izby odbywać się 
będą w tej sprawie dalsze rokowania.

Proces Załuskiego,
Wiedeń. W  procesie Załuskiego po zamknię­

ciu postępowania dowodowego zab ia ł głos pro­
kurator Mayer i zreasumował wszelkie oszu­
stwa oskarżonego i oświadczył, że wina jego 
najzupełniej udowodnioną została. —  ODrońca 
Herzberg Fraenkel natom iast twierdził, że Z a ­
łuski postępował lekkomyślnie, lecz nie był o- 
szustem.

Spodziewał się on spadku po ciotce, Którym 
byłby mógł pokryć wszelkie swe zobowiązania. 
Jego lekkomyślności dziwić się nie można po­
nieważ w domu jego rodziców panowała praw ­
dziwa „Polniscbe W irtschatt41...

Tu przerwał obrońcy przewodniczący trybu­
nału i ostrzegł go, a ż e b y  n i e  o b r a ż a ł  
n a r o d u  p o l s k i e g o .

Obrońca Herzberg F raenkel zaznaczył wo­
bec tego, że wyrażenie „polska gospodarka44 
jes t już utartym  frazesem potocznym, że prze­
to nie zawiera obrazy.

W yrok zapadnie dziś jeszcze

Run na Kasę oszczędności.
Praga. Z Dowodu złośliwie rozpowszechnia­

nych pogłosek o czeskiej Kasie oszczędności, 
nastąpił dziś rano run. Do Kasy zgłosiło się 
600 osób z książeczkami wkładkowemi. Bez 
względu na wysokość i na wypowiedzenie wy­
płacono do południa 400.000 kor.

„Duch. boży r  Wilhelmie I“.
Berlin. Z powodu znanych odczytów profe 

sora Delitscha o biblii i Babilonie, wystosował 
cesarz Wilhelm do admirała W ollmauna pi­
smo, w Którera wyłuszcza swe zapatrywania 
na poruszone przez Delitscha sprawy. Cesarz 
oświadcza, że nie godzi się na poglądy Deli­
tscha, bo wierzy w objaw iani1 się ducha bo­
żego. Bóg — pisze — objawia się ciągle w 
historyi („historiach fortlaufend"), jak  ongi 
objawiał się w prorokach i Chrystusie, tak w 
nowszych czasach między innymi także w ce­
sarzu Wilhelmie L

Nc#y ta n  el stronnictw w Niemczech,
Berlin, „T urw aris41 dowiaduje się, że celem 

zwalczania socyalnej demokracyi utworzony zo­
stanie na czas wyborów kartel stronnictw 
większości obejmujący oba stronnictwa kon­
serwatywne, c e n t r a  m (!!) i narodowych hoe- 
rałów. Wykluczone z k arte lu  zostały oba stron­
nictwa wolnoroyślne R i c h t e r a  i B a r t h a .

Z powodu zderzenia się torpedowców.
Paryż. Minmter m arynarki odebrał komendę 

dwom komendantom okrętów pancernych, Bou- 
vet i Gaulois, które się Diedawno zderzyły 
podczas manewrów w pobliżu Tulona. Jeden 
z komendantów torpedowca^ postawiony będzie 
przed sąd wojenny.

“Zwycięstwo" Teresy Hincbert-
Paryż. W czoraj toczył się w dalszym ciągu 

proces bankiera C a t t a n i e g o  przeciw Hum 
bertom o oszczerstwo. Teresa Eum bertowa po- 
jsw iła się na sali; wcale me wygląda tak  źle, 
,ak  dzienniki o tem donosiły. Doradca prawny 
Cattaniego wygłosił „plaidoyer-4, poczem za­
stępca prokuratora uczyuił wniosek, by sąd 
odrzucł skargę Cattaniego i uwolnił Huinber- 
tów od winy zarzuconego im oszczerstwa. — 
Stwierdzono bowiem, że Cattani rzeczywiście 
trudnił się l i c h w ą .  Wyrok zapadnie jutro, 
w sobotę. Wczoraj rozprawa, adbyła się spo­
kojnie.

Mkną w konakn.
Konstantynopol. Podłng wiadomości z Ues- 

kueb, w konaau w nocy 14 b. m. odkryto mi­
nę prochową. Mieli ją  podłożyć żandarmi buł­
garscy, którzy tej nocy trzvm a'i straż Z in­
nej strony donoszą, że zamach ten został po­
stanowiony pizez Albańczyków, auy wy wołać 
złe usposobienie przbciw Śnlgarom.

Widmo panisiamtzmu.
Londyn. „Tim es44 dowiaduje-się, że sułtan 

turecki usiłował pozyskać sułtana m arokań­
skiego dla idei panislamizmu, mianowicie zaś, 
ażeby w obronie wiary Mahometa rozpoczął 
„świętą wojnę*4 na zachodz.e, podczas gdy Tur- 
cya pod temsamem hasłem zwalczać pędzie po­
wstanie w Macedonii i Bułgaryi.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą o<T 

Redakcyi).

Dra JANA REGIECA
zak ład  dla ortepedyi. m&ssazu i 

g im nastyk i leczniczej. 
Kr&ków, Lii c l  św. óana, Ł, 2.

Zbiorowe godziny dla gimnastyki zdrowotnej 
dla dzieci. 560 2 0

A ptekarza Neumeiera

WW A p o f h e k e r M e u m e i e r s

■ i
 f  ohn’Fopier.

proszki przeciw A S T M I E  
i „Cigarillos" bez papieru ,

przeto dla płuc nieszkodliwe. Przez lekarzy pol«cone. 
Od wielu la t znane jaku dobre, skuteczne.

Dostać można w aptecb Szymons. Haya we Lwowie,
O ryginalna dawka proszków 2 kor.

2771 10 0 K arton „Oigarillos44 2 kor.
Aptekarz Neumeier. F rankfurt n. M. 

Znak w ypalony na korku

v e lu , / T T r ^ ^ r  i  s z c z a ijo c h r o n | y  / i d j i i  i f i k i i c i m  j
przed 

fałszow a­
niem

Poleca się

Hotel , .V i c t o r i a ‘ ‘ “ 5 , “ "
p lan t, w najzdrowszej i najp.ęknieiszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo­
ne od 2 koron wzwvż. 279

Kursa telegraficzne
WindeA, 2C lutego. Zamkniecie giełdy o g. a-m  
Akoyc austrya :kiegc Zakradł kredytowego r8B 50 

Akcyo węgierskiego zakiedn kredytowego 7 4 r —. Akuye 
Anglobanku 276 50 Akcye Unionoanki 543 — Akoye 
I knderbai ku 406 50 akcye Bankrereinu 480 75 Akoye 
Bodenoredil 949 —. Akcye Galicyjskiego Ba.iku hipote­
cznego —'—. Akcyr kolei państwowych 648 - .  Akoye 
kolei ,południowej 56 50 Akuye N Tram ray; lit. A. 
— . Akcye N T ram w aje lit R. —•—. Akoye kc
■ei Elbethal 451 50 Akuye kolei Północnej 5530 A Z 
cye kolei Czerniowieokiej 583 50 Akoye Alpiny 397 50 
Akuye Rlma Marauyi 486 60. Akoye Fragskicgo Tuwa 
rzystwa żelaznego 166o Akuye U, ryki broni 344 — 
Akcye tarbokre tytoniowe 344 —, Obligaoye węgierski? 
indemnizaoyjne 99 50. Renta majowa 100 90. Anstryaoka 
renta koronowa 101'10. W ęgierska renta koronowa 99 45 
66  1. Listy Towarzystwa ;redytowego ziemskiego 98 25 
4°/. Listy Banka krajowego 99'—. 4 '/,%  Listy Banko 
krajowegu 103"—. 4°/» L istj Bank hip..; uznugo 98 20. 
4‘/,l/ę L lstj Banka hipotecznego 101 82. 5*/» Listy Ban 
kn hipotecznego 110 '6 R 4°/, Galioyjskir obligacye pro-
oinaoyjne 99'85. 4*/, GalioyjsEa pożyczka krajo-n i ro 
ku 1893 99'60. 4*/, P izyczki, m iasta Lwowa 9720 
Los; jureoki 11° 50 Marki 117 07 Ruble 252 75

Usposobienie- Lukalne realizacy- przy panującym 
spokoj- wywierały naciss: t j  Iko pojedynozu -ak zwane 
Sohranken W erthe wyższe 

Cukier 22 10 (stały), splryłus 3980 (spokojny), — 
nuftf niezmieniona

Frz; pacii i z a d a tek , przy t t n l  i  z a p a l
pamiętajmy

a
rz

Związek I A  K ra k ó w  ul. KI om iń sk a 7. L w ó w  Kilia pi. Halicki 7. Jedyne dwa, magazyny z krajowym) 
' ’ \ Q f}W  wyrobami. Gotowe ubrania od 9 złr., palta od 14 złr. N a  karnaw ał! Fraki-surduty od :5 złr.

w najlepszym gatunku.



4 Nr. 42. N O W A"'  R  E  F  O R  M ’A, Sobota, 21 Lutego 1903.

Kto nie umie pisać,
achce napisać lis t,  ułatwi tą  sprawą 

przez Biaro pisania za pomocą 
m aszyn , ul K arm elicka Nr, 40 , 

pierw sze piętro. 577 1 3

B u c h a l t e r k ę ,
k tó ra  się bez za rzu tu  zna  na podwój­
nej bucna lre ryi i umie doorze dodaw ać 
i m nożyć , p r z y j m i e  zakład  przem y­

słowy n a  prow incyi. 
Zgłoszenia pod 581 przy jm uje  Aa- 

m in istra^ya  „Nuwei R eform y“ do 26 
lutego b. r. 381 1 3

1
proszę o w ykazy  próżno sto jących  mie­

szkań  (do w ynajęcia). 579 1 3 
Biuro najmu m ieszkań  

tJp. Krasickiego, 
Kraków, ul. Karmelicka N-. 4P

P o trze b n a  p o ży c zk a
w w ysokości 20.000 k o ro n , na  d rugą  
h ipotekę realności w K rakow ie po po­
życzce K asy  Oszczędności m. K rakow a 

w kwocie 38.000 kor. 
P rzy rzeczony  p ro cen t 7“/0. R ealność 

na  ubezpieczenie ofiarow ana w olną je s t 
od podauku przez la t 8. oraz przynosi 
dochodu rocznego 8000 kor. 376 l 3 

Bliż. wiadom ość u Dr. Zygm. Pisiewi- 
cza w Krakowie, ul. Szczepańska Nr. 1.

P rzep isu je
k ilk ak ro tn ie  podania, skarg i, k u n tra k ta  
i t. d.. tan io  licząc, za pomocą m aszyn

Biuro Krasickiego 578 13
■w Krakowie, ul. K arm elicka 4u.

Obszerny lokal,
zajmowany obecnie przez c. k fi­
lialną kasę krajową, przy ul. Kano- 
oniczej 1. 19 nadający się na biura 
urzędowe lub sale szkolne, ewen­
tualnie cały dom z czterema mie­
szkaniami w parterze, z obszerną 
stajnią, wozownią i składem na wę­
gle" i drzewo — jest od dnia Igo 
września b. r do wynajęcia.

Bliższych wiadomości zasięgnąć 
można w kancelaryi Prokuratoryi 
Kapituły katedralnej. Wawel I. 2, 
codziennie, z wyjątkiem św’’ąt i nie­
dziel, od godz. 11— 1 w południe.

575 1 3

Oświadczenie.
Jako  spólnik i pełnomocnik firmy 

G. R. Losch, fabryk spirytusu, lik e- 
rów i rumu na Zniesieniu pod Lwo­
wem , u zn a ję , że fabryka nasza uży­
wała do flaszek jarzębiaku i jarzębiaki 
etykiet łudząco podobnych do etykiet 
używanych przez fabrykę likierów J. 
Ces. Wys. Arc. Rainera w Izdebn.ku. 
tudzież, że używane przez nas etykiety 
szeroką publiczność co do pochodzenia 
wyrobu w bład wprowadzić mogły 

Gdy etykiety te wszystkie uległy 
zniszczeniu i urm a nasza zobowiązała 
się odtąd iunycn zgoła niepodobnych 
etykiet używać i w tym względzie pod­
dać się aprobacie fabryki izdebnickiej. 
przepraszam niuiejszem publicznie imie­
niem firmy G. R. Losch fabrykę Jego 
Ces. i Król. Wys. Arc. R ainera w Izde- 
bniku za naśladownictwo Je j etykiet 
i proszę .Tą, by wobec tego od wdro­
żonych przez jej pełnomocnika adw. 
Dra Leopolda Caro kroków sądowych 
odstąpiła. 582 1 3

S a u l  L o s c h  , 
jako pełnomocnik firmy G. R Losch 
pełnomocnictwem legalizowanem z 
daty Lwów d. 9 lutego 19u3 roku 

wykazany.

H . N ie m e tz
O P T Y K  i M E C H A N I K ,

Kraków, ul Szewska L . 2,
przyjm uje w szelkie n a p r a w y  
okularów , cwikierów , lo rn e tek  
i t. p. U r z ą d z a  i napraw ia  
218 dzwonki e lek tryczne. 13 o

C e n y  n a j  n i ż s z e .

U L n  b j  jak  pomorskie z łr P9ó
I 1J 1I  14ly kig. S z y n k a  westfal- 

;a w pęcherzu po złr. P95. P a s z t e t  
- a s b u r s k i  po złr. 1 5 0 , z truflami 
złr. funtowa puszka. K i e ł b a s a  su- 

la 90 cent. kilo. B u l io n  z drobiu i 
cierzyny, zdrowy, pożywny, po 10 złr., 
r. 7-50, złr. 6 i złr. 5 za k.lo. 433 9 lo

Dwur Lapsżyn, Brzeźany.

Dzierżawy
folw arku około 300 morgów dobrej 
gleby, z dobremi budynkami. z inwen­
tarzem, lub bez — poszukuję od Igo 

lipca 19()3 r.
Ewentualnie przyjąłbym  miejsce 

rządcy w wjęKszym majątku.
Wiadomość pod adresem: J. Nlączyń- 

ski w Krakowie, ul. Krowoderska 45  
^ustnie między g. 3 a 5 po południu). 

Pośrednictwo wynagrodzę. 55u 3 3

Środki spożyw cze

najlepsze w swoim  
rodzaju. 463

Z nakom ita w artość dla każdej rodźmy, m

6  Jf c & k B r z y p a w a

J M  udziela zupom, rosołom, sosom.
ą Ł  jarzynom i t. d., smak zadziwia- 

! - p f ^ /  jąco dobry i simy.
M Kilka kropli wystarcza. 

F la sz ec zk a  od 50 h . począw szy .

Rurki rosołowe.
1 kapsu łka na jedną porcyę 12 hal.

1 Kapsułka na dwie poreye 
20 h a l

Przyrządza się na- 
tjichiniastbezżadnjmh 
dodatk., li tylko przez 
polanie w rzącą wodą.

Francuskie zupy I
w ta b lic z k a c h  u a ż  p o r c je  15  li. 9
S iln e , łatwo s traw n e . zdrowe H

rliEmoBsM wodzie w kilka mi- n
nut przyrządzić się a

IM ró żn y c h  g a tu n k ó w .

Próba ,  p r z e k o n a  l e p i e j  o d  k a ż d e j  r e n l a m y .  H

I>« n a b y c ia  w e w sz y stk ic h  h a n d la c h  k o lo n ia ln y c h  i d e lik a te só w 1, o r a z  d r o g u e r y a c h .

Nadleśniczy
poszukuje posady w mniejszym majątku. 
„ L e ś n i k 6'  poste rest O k n o .  352 2 2

Młyn parowy
w najurodzajniejszej okolicy Ga- 
licy i, gdzie na  kilka mil wokoło 
niema żadnego m łyna konkuren­
cyjnego, świeżo urządzony, przez 
sąd na 41.000 koroD oszacowany, 
do sprzedania z powodu stosun­
ków rodzinnych za połowę ceny 
szacunkowej. Młyn ren ma loko- 
mobilę 14 H P, 3 skłaay, walec, 
kaszni1 do prosa i t. d. i t. d. 
z wszelkiemi przynależytoś iami 
Bliższej wiadomości udzieli A > - 
T O S I  K I S Z  w H r a n ic a c k  

(Morawa;. 567 1 2

„Pension Lithuania“
w KR AK O W IE, ul. S TU D E N C K A  Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron —  na 
doby lub dłużej. —  Na żądan:e poda­

wanie potraw. 456 4 o

•  *0^ '  BLA%  i
> \& NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

2  n*ir-TO»l Aprobowane przez 
9  Akademią metUc/na

|« *  P a r y ż u ,  adoptowana 
■ przez Form ularz ufri 

c i a i n y  f r a n c u z k i ,  sauk 
A  IMS c lo n o w a n e  przez rado ib&6
^  M e d y c z n ą  w  P e t e r s b u r g u .
^  Posiadające rów nocześnie wł as D 'ci Jodu 9  1 żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  wyłą< lie, we 
^  w szystkich rodzajach chorób, kto, , w yw o- 
A  łu je zarodek skrofuliczny \puchliuy, zaffta- 

nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
9  cjw  k tórym , zw ykłe żelazo je s t zupełnie 
w  bezskutecznem ; w  C hlorozie  (bladaczce), 
9  w L e u c o rrh ó e  (białych upła wach.) t w  Ame- 
A  n o r rh ś e  (zatrzymanie zupełne lub częścio-
•  we regularności), w  S u c h o ta c h , w  Syfilis 

o rg a n ic z n e j  e tc . O statecznie p o dają  one 
9  lekarzom  Środek terapeu tyczny , nadzw y- 
£  czaj silny, do podżyw iania organizm u i do

•  w zm acniania konsty tucyi lim fatycznych, 
słabych lub osłabionych.

O  N .B .— Jod  nieczystego lub zepsutego 
^  żelaza, je s t lekarstw em  n iepew nem , roz- 

drzażniającem . Jako dow ód czystości i 
2  autentyczności praw dziw ych P ig u łe k  
9 B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na 
9  srebrze i podpis nasz ni- 
@  niniejszy położony u spo- 
^  du zielonej etyk ie ty .

®  Aptekarz w P a r yżu ,  Ru* b o n a p a ^ t b ,  40 
0 )  w y s trz e g a ć  grę f a ł s z e r s tw .

2 8 0

I f f l l l l f l  patokę, czysty, pszczelny, 
deserowy kuracyjny, 5 

kilogr. opłatnie z puszką 6 koron — 
wysyła za zaliczką Teodor Gang,
D enysów  (Galicya). 572 2 20

ZNACZNE 
zniżenie cen!

PRALNIA
PAROWA

¥ KM0¥IE, 
ul. GRODZKA 9-11,

ma zaszczyt zawiadomić Szao^w. 
P T  Publiczność, iż zniżyła 

ceny:
od Koszuli . . . . 9 ct. 

,. kołnierza . . . . I 1', „
„ pary m ankietów . 3  „
„ firanek b ia łych  . 4 0  ,,
„ „ kremów. . 50  ,.

Bielizna po wypraniu wygląda 
522 zupełnie jak nowa! 8 8

H e n n o lin a r o ś l i n n a  t y n k t u r a  na  
wł osy.  — Przywraca sto­
pniowo kolor od blond aż 

do najciemniejszych.
. ===== A i e z w y k l e  ł a t w y  s p o s ó b  u ż y c i a .  ..... _ •■ = == =

Najlepsza, nieszkodliwa, wypróbowana.
POIECA 450 10 15

Salon iryzyerski R. Wiskidy, Kraków, PI. Maryacki.
Prospekty na żądanie. — Odprzedającym rabat.

M a j n i e k s z y  Z a k ł a d  p o g r z e b o w y

U S T o l n e g o
Je d yn y u Krakowie,

posiadający własną faDryię trumien. — Wielki wyoor trumien metalowych i z drzewa.
Główny skład przy u l. św . T o m a s z a  1. 4 , tuż przy placu Szczepańskim, telefon 

Nr 331. — Filia przy ul Kopernika 1. 6.
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najw spanialszych ze znaną ścisłą 

punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy.
Zakład podejmuje się przew ozu i sprow adzania zw łok  ze w szystk ic h  k ra jó w  Eu rop y, 

tleny możliwie najniższe, na żądanie sp łata ra tam i miesięcznie. 102 9 0

Bardzo wielka ilośi 
osób polepszyła rwoje zdrowie 

lukuwe utrzymuje przez urywanie

>IGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH
r  CAUVIN’A

Ś ro d ek  p o p u la rn y  o d  d łuższego  czasu , ek o n o ­
m iczn y , u tY .y  d o  u ły w a . C zyszcząc k re w , d a jt sią 
z a s tu sc w a ć  p ra w ie  w e  w sz y s tk ic h  c h o ro b a c h  c h ro ­
n iczn y c h  ja h o to  : lisza je , m u m a ty z m y , p rz e s ta rza łe  j 
k a ta fy , d reszcze , z a tk a n ia , z an ik  p o k a rm u  u k o b ie t, 
g ruczo ły , o s łab ien ie  n e rw ó w , b r a k  a p e ty tu , y t ‘ 
vsze lk i* :h  za p a le n ia c h , m d ło śc ia c h , a n e m ii, złem  

k traw ien iu  i p o w o in em  ra n k c y o u o w a n in  łe łą d k a .
------------------------------------C

F I 2  U Ł K 1  0 4  U Y U f tę  d t nabyu we 
wtryzikich wiflmyeh aptckaeh twiaU,

■ w PAJtTŻF i £
TaaJoLr j  Eamt-Denit, W 7

4 8 0

* DBA MAJĄCYCH • 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE 1

:  «
.u* »i ■

w Galicy!
poszukuje ru ty n o w a n e g o  buchal­
tera lub b u ch a lter ii, władających 
dobrze tak  językiem polskim jak  i nie­
mieckim, do prowadzenia ksiąg haudl.

Wymagane wyznanie chrześcijańskie.
Zgłoszenia pod „5j 3 “ przyjmuje Ad- 

m inistracya „Nowej Reformy.11 553 3 3

W szystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, przez 
spożywanie niezdrowych, trudnych do straw ienia, zbyt gorących lub zbyt zi­
mnych potraw, alboteż pr»cz niejednostajny tryb życia nabawili się dolegli­
wości żnłądkowych, jak :
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bule w żołądku, trudne traw ienie

luh zaflegmienie,
poleca się niniejszem dobry środek domowy, ktorego wyborna lacan ion  daia- 
łanie już od wielu la t jes t stwierdzonem. Je s t nim znany
ś ro d ek  traw ie n ie  p rzy sp iesza jący  i k rew  czyszcząc],

Huberta Ullricha wino ziołowe.
To wino ziołowe sporządzone jes t z ziół wybornych za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm traw ienia 
człowieka, nie będąc środkiem rozwalmającym. — Wino ziołowe 
usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszel­
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnie 

na tworzenie sie świeżej zdrowej krw .
Prze* użycie w porę w ina ziołowego najczęściej już w zarodku t  m ira się 

d oleg liw ośc i żołądkoy e. Należałoby Drzeto dać mu pierwszeństw p r  ed innemi 
o st cm i, g ry zący m i, zdrowie n a ru o z a ją c e m i ś ro d k am i. Oznaki, jak : Boi głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych 
( z a s ta rz a ły c h )  lolegUwośmch żołądkowych w ystępują tern gwałtowniej, zni­
kają często już po kilkarazowem piciu tego wina.

7 a ł A A # 9 r r l 7 P n i f >  ’ ieg0 ni(!Prz.vj f,mnP następstw a, j a t  ociężałość,
A i d L w a l  U ż l l l i r  kolki, bicie serca, bezsenność, jakoteż zatrzym a­

nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie je lit (dolegliwości hemoroi- 
dalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. tVino ziołowe zapobiega 
niestrawności wzmacnia i podnieca system traw ienia i w łatw y sposób usuwa 
i  żołądka i je lit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, medokrewnosć, opa-
' I n i p r i p  j p  c  i l  s4 najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostate 
U l i l U u l l  A u  b i l  cznego tworzenia się krwi i chorobliwego stanu w ą­
troby. Nie mając apetytu, wśród nerwowpgo rozstroju i zadumy, jakoteż wśród 
częstego bolu gtowy, bezsennych nocy. często dogorywają p iwoli i ik i owby 
f f i r  Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży impuls. UST W ino ziołowe 
podnieca apetyt, wpływa dodamio na trawienie i odżywianie się pobudza 
silnie wymianę m ateryj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdarżnione 
nerwy i daje na nowo chęć do życia dowodzą tego liczne uznania pouziekowanini.

Wina ziołowego można dostać we flaszkach po ł  korony i 4  korony 
w Austro-Węgrzech, w aptekach: w Krakowie, Podgórzu. Zwierzyńcu, V ieliczce. 
Niepołomicach, Dobczycach Rabce, Myślenicach Bochni, W iśniczu Brzesku, 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach Chrzanuwie, Jaworznie, Oświęcimie. W ado­
wicach, Andrychowie, Kętach, ińpniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu. 
Zahłociu, Nowym Sączn, Biały, Bielsku itd.

W Królestwie Polskiem we flaszkach oo rublu i do  I rublu 50 kop 
w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach, Skale, Koszycach, Miechowie, Olku­
szu, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, Działoszycach. Skalbmie­
rzu, Wiślicy. Ilnsku, Pińczowie, Wodzisławiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd.

W Państwie Niemieckiem we flaszkach po I marce 25 fen. i po I ir trce  
75 fen. w aptekach, w Mysłowicach. Brzezince, A ltbem nle, T- chawie. Szopin'- 
cach. Katowicacń, Mikołowie, Pszczynie, Hucie Królewskiej, 8 emiano wicach. 
Iluoie Antoniny, Świętochowicach. B.osheigu Lipinie, Szarleju, Niem Piekarach, 
Bytomiu itd ' — jakoteż we wszystkich mniejszych i większych miejscowo­
ściach Austro-W ęgier, Rosyi i Niemiec w aptekach.

Wysyła takzo apteka E. Hellera, Kraków, ul. Grodzka L. 22, począwszy od 
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich miejscowości 
Austro- Węgier.

FOT Ostrzega się przed nasladownictwami! ~Nfc|
Żądać wyraźnie winą ziołowego fgtST Huberta Ullricha. "M B

Moje wino ziołowe nie jest, żadnym środkiem tajem nym : jego części skła 
dowe są następujące; wino Jlalaga 450.0, spirytus winny 100.0, gliceryna 100.O, 
wino zerwone 240.0, sok jarzebiowy 150.0, sok czereśniowy 220.0, koper włoski, 
anyż, korzeń heleniutn amerykański silny korzeń, korzeń goryczkowy, korzeń 
tatarakow y po 10.0 Te składniki są zmieszane. a  /—

' 1

99 4 0

W,środmra wieku, żonaty, bezdzietny, 
poszakuję miejsca ogrodnika, gajo­

wego, lub jako ogrodnik i stróż kam ie­
nicy. B. B., Dalie 39, p  Kraków. 566 2 2

U d o w a po nauczycielu Polaku 
z K rólestw a, emigran 

cie, kobieta w podeszłym wieku —  po­
zostaje bez środków do życia. —  Ł a­
skawe datki przesyłać prosimy pod 
adre«em: Rozalia W icherek, Kraków, 
ui. Rajska nr. 10 439 3 o

6 0 8 6 9 9 8 8 0
PRACOWNIA

486 3 3z Warszawy,
M ó w , i  Czysta 21, parter.
S 0 6 0 S 9 8 0 0

M i  M in ty człowiek,
żonaty, dzielny handlowiec - kancelista, 
usilnie prosi o j a k i e k o l w i e k
zajęcie. — I\. i U. 333 , p. r. Kraków. 

491 5 0

składające się na urządzenie sy p ia ln i, salonu 
i kancelaryi, t a i r i o  do sprzedania. I*n«lgt»- 
r z e .  Rynek 11. Wiadomość u stróża. 554 3 3

Słynne brzytwy
A r b a n z a  0l' 2;sfr; 5 ' 6

i tejże firmy n o ż y k i do n a g n io tk ó w
poleca W .  H A L S T J I ,

340 handel żelaza, Kraków 12 o

W celu zakupna większej realności 
poszukuję

12.000 kor. p o ży c zk i,
która po zakupnie może być zahi- 
potekowaną. — P i o t r  M o le n d a  
w  K a r w in ie ,  S l^ z k .  571

Realność przedmiejska,
p i ę t r o w a ,  w pięknem położeniu, w pobliżu 
tram w aju  e lek tr ., z ogrodem i placami budo- 
wlanemi, sta jn ią  i wozownią — do sprzedania 

pod bardzu korzystnemi warunkami. 
Zgłoszenia pod Nr. 482 p rzy jm u j Admini- 

s tra c ya  „N ow ej Reform y, “ 482 11 30

Szczepy owocowe
wysyłam do każdej poczty i stacyi we właści­
wej porze. — JABŁO NIE, GRUSZE, ŚLIWY 
i CZEREŚNIE sziuna 50 et., 10 sztuk 4 złr. 
75 c t.; BRZOSKWINIE, W IŚNIE, MORELE, 
W ĘGIERK I, NEKTARYNY, DRZEWA, 02 lo- 
bne KF.ZEWY itp. — Cennik z objaśnieniem 

pomologicznem wysyłam opłatnie każdemu. 
E . 1 (R Ł A i łS K I ,  Z arząd  ogrodó • w Olszy.

Dwór, o. p. Ki-aków 506 2 10

d P a

s p r a w  w o j s k o w y c h

Przez W ysokie c. k. W ładze rządowe autoryzowane

B i u r o  i n f i r m a s y j n e
w  K ra ko w ie ,

ul. K a r m e l i c k a  24,
udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach dotyczących służby 
wojskowej i sporządza pospiesznie i starannie wszelkie odnośne podania. — 
B u ro  załatw ia również podania dla oficerów w sprawach zawierania mał­
żeństw, w sprawach szlachectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, 
podania o pozwolenie złożenia konwersyi i podniesienia kaucyi małżeńskich

i t. p.
Z wojskowem Biurem informacyjnem połączony jes t c. k. rządowo upo­

ważniony Zakład wojskowo• naukowy i Pensyo- 
nat. — Prospekty wysyła na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. 568 2 o

Balsam Thierrego
leje się na ciepły piec lub na gorąca łonatkę lub p ły tę , ażeby przer 
balsamiczną, w żywicę obfitującą, arom atyczną parę , jaka  się wywią­
zuje przy u lo tn ien iu , osięgnąć zwłaszcza w pokoju chorych i w mie­
szkaniu , dobroczynne odwaniające oczyszczenie powietrza i miłą woń. 
Uważać na zielony znak ochronny zakonnicy. Cena 12 małych lab 6 
wielkich flaszek opłatnie 4 kor. Zamówienia przyjmuje wprost A p te ­
k a  p od  „A n io łem  - S trożem “ A  THIiEiBBEOO w  P R E G K a - 
D Z it  pod Rohitsohi - Sauerbrunn . 139 7 11

Kasa Oszczędności 
miasta lasła

udziela za opłatą umiarkowanych odsetek i pod dogodnymi warunkami

p o ż y c z e k  h i o o l e c z n y c h
na dobra ziemskie, realności miejskie i grunta rustykalne w powiatach 
g o r l i c k im , g r y b o w s k im .  p i lz u e n rk im , j a s i e l s k im ,  i r y s z t a -  

c b im , k rcb i: i t  s k im  i s a n o c k im .
Zgłoszenia pisemne przyjmuje Dyrekcya Kasy Oszczędności.

510 5 5 D y p e k c y a .
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D ra FEYDERYKA LENGITLA
Balsam tbrzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pnin prze­
dziurawiono korę, znanj jest od niepam iętnych czasów, jako n a j­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim  razie uopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inne miejsce SKóry 
tym balsamem, to jaz  n a za ju trz  rano od pad ają  p ra w ie  n ie  
zn aezn e łu p ieże  ze  sk ó ry , k tó ra  s ta je  s ię  p rzezto  lś n ią ­
co  b ia łą  i  d e lik a tn ą .

Balsam ten  w ygładza na tw arzy zmarszczki i blizny PJW 
stałe 1 ospv i nadaje tw arzy młoducianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; nsnw a w najkrótszym  czasie piegi, p l°my 

czerwoność nooa, stłnszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. fn a 
słoika z opisem ożycia 1 złr. 50 ct D ra L en g l6 la  m yd ło  b en zo eso w e , nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia v» każdej większej aptece, miauuwicie; w e Lw ow ie  u Z. Rnckera; 
w  K rakow ie u W iktora R edyka; w  C zerniow cach u Golichowskiego nast. Mani apr. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w  TarnoDOlu u M arcyana Krzyżanowskiego, w  Ta rn o w ie  
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w  Bielsku n Aifr. B lum enthaia i w drogueryi A. Haas.

w
watrobiane, blK 'iy,

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.

Bluzki wełniane, jedwabne i barchanowe, Szale i Chustki wełniane, sznelkowe i jedwabno. Bolera włóczkowe czarne i kolorowo, Halki wełniane, włóczkowe, trykotowa 
z Hiuialuya Bończocby wełniane, jegerowskioi wigonia, Rękawiczki, włóczkowe, trykotowe i skórkowe z iuterkiem, czarne kolorowe damskie męskie i dziecinne. Ka­
masze włóczkowe i trykotowe zapinane— polecają na sezon obecny w wielkim wyborze i po cenack najniższych Porębski & Zimler Kraków. Kynek gł. L. 8.


